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„Polski mąż stanu
W iedeń 27 czerwca.

(G. S.) Nieraz trafia się, iż „Sen nocy le
tnieju piata swe figle na scenie życia publiczne
go. Wówczas jednak 3załawilstwo, bawiące wi
dza z desek teatralnych, przywdziewa zwykle 
togę powagi i zakrywa nią swą nagość, pozując 
koturnowo Bóg wie na co, tak, iż nieraz to co 
śmieszyć powinno, przejmuje podziwem, grozą, 
sprawia sensację największą, naturalnie tak dłu
go, dopokąd w pole wywiedziona opinja publi
czna nie pozna się ha — farbowanych lisach. 
Takim psikusem „nocy letniej odegranym na i 
scenie życia , politycznego, było pojawienie się 1 
sensacyjnie zapowiedzianej i w ruch puszczonej 
broszury: die Polen und die Mission des Polen- 
clubs im ósTerreicliischen Reichsrathe; wyszłej, jak 
karta tytułowa broszury zapewnia, z pod pióra 
„polskiego męża stanu". Przed puszczeniem jej 
w obieg postarano się dla niej o reklamę w nie
mieckich pismach klerykalnych, w których rap
tem pojawiło się doniesienie o tworzeniu się 
„stronnictwa środka" (M ttelpartei), które nad 
czeskiemi rozporządzeniami językowemi ma przejść 
do porząaku dziennego i na koszt Czechów za
wrzeć układ z Niemcami, a w którego skład 
miałoby wejść przedcwszystkiem Koło polskie. 
Nowe stronnictwo ma od razu wystąpić z wła
snym organem publicystycznym Vulkerfrieden i 
— złoty sen naszych „zimowych" liberałów byłby 
ziszczony. Koło polskie, jako pomiotło Niemców, 
ratowałoby Austrję, zdradziwszy pobratymców 
słowiańskich.

Na przygotowane w ten sposób pole padła 
bomba w formie broszury „polskiego męża sta
nu a w prasie polskiej i niemieckiej wszczęła 
się jak najżywsza rozprawa na temat „przymie
rza polskoniemieckiego" w artykułach -wstępnych, 
które posypały się, jak z rogu obfitości. Szczytem 
sensacji był niedzielny numer Nene Freie Presse, 
która dla utwierdzenia zasad i kierunku wspo
mnianej broszury zamieściła ze swej strony roz
mowę „z polskim mężem stanu", który jej treść 
zupełnie aprobuje, chociaż broszura wyraża się 
szyderczo o „wielkopolskiej idei", ogłasza język 
niemiecki jako państwowy w Austrji, o srogim 
ucisku Polakówr w Prusach wyraża się jako o 
pewnem naprężeniu stosunków i wreszcie Pola
kom wogóle przeznacza nikczemną rolę parobka 
teutońskiego w tak zwantm „niesieniu kultury 
niemieckiej na Wschód", tak, jak gdyby jedyni 
Niemcy, mówiąc w nawiasie, mieli od Wuotana 
patent na kulturę, jak gdyby nie było na świę
cie: Anglików, Francuzów, Włochów i Słowian, 
którzy w rozwoju kulturnym równie są czynni, 
a nawet w niejednym kierunku Niemców prze
wyższają.

Figiel „Nocy letniej" niedługo jednak mógł 
się okrywać togą powagi, bo oto pokazuje się, 
że autorem sensacyjnej broszury jest osławiony 
żydowski dziennikarz, niejaki Bresnitz, który da
wniej, wydając w Wiedniu Osten, grał rolę wiel
kiego panslawisty, korząc się w prochu przed 
Rosją, następnie, gdy Wiedeń okazał się niemo
żliwym dla jego operacyj, udał się w tej samej 
roli na półwysep Bałkański do Belgradu, tam 
bawił tak długo, - dopokąd go stamtąd nie wyda
lono, poczem osiadł naprzeciw' w Semlinie, tu 
w daw ał bardzo podrzędne pistno Semliner Tag- 
blart. a gdy w końcu i Semlin musiał opuścić, 
zjawił się na wiedeńskim bruku, jako „polski 
mąż stanu".

Z jego też pióra wyszło kilka politycznych 
broszur między tymi jedna, która jest ogłoszona, 
na okładce broszury „polskiego męża stanu", 
mianowicie: „Pismo sensacyjne najpierwszego rzą
du. Oar Mikołaj II i jego dwór". Polityczno-fel- 
jetonistyczne zapiski „von Bresnitz von S y d a -  
c o ff". Pomyśli każdy przeczytawszy nazwisko 
autora, że to Rosjanin. Gdzież tam. Jest to pol- 
sk; żydek, a ów dowolny szlachecki przydatek 
„von bydacoft- oznacza nasz poczciwy galicyj
ski Żydaczów, skąd „polski mąż stanu" Jest ro
dem. Prawda, że przeinaczył' on go z Żydaezo- 
wa na Sydacott używa go jako przydomka szla
checkiego, lecz tak dwuznacznie, iż rząd przy-
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właszczoncgo szlachectwa zakazać nie może, 
przysłówek bowiem „von" oznacza wprawdzie 
szlachectwo, ale także równy jest polskiemu z, 
w danym razie z Żydaczowa, co zgodne jest z praw
dą, ponieważ „polski mąż stanu" jest z Żyda- 
czowa rodem a więc „von Sydacott". Nie jego 
wina, jeśli kto będzie to uważał za przydomek 
szlachecki...

'Jakiego niskiego macherstwa żydowskiego 
ofiarą padła opinja publiczna. „Von Sydacott" 
jednak celu dopiął. Chciał ou bowiem przede- 
wszystkiem narobić broszurą swoją dużo hałasu 
i krzyku, by przynajmniej z napisania jej był 
jaki taki g e s z e f t .  Zrobił go też, gdyż pod 
wrażeniem artykułów' wstępnych rozchwytywano 
broszurę.

Charakterystyczną okolicznością w cym psi
kusie jest tylko to, że opinja publiczna nzuała 
zdolnym do spełnienia tak haniebnego czynu, jak 
puszczenie w świat broszury o podobnie podłej 
treści jednego z naszych liberalnych posłów, wie
rząc z początku jednogłośnie i silnie, iż jej au
torem jest on właśnie. Mają nasi liberałowie pię
kny atest przed całym światem. Kto jest jednak 
„polskim mężem stanu" interwiewowanym przez 
Keue f r .  Presse' Czy taKże „von Sydacoff"?

„Ministerstwo przekupionych",
P a ry ż , 20 czerwca.

„Ministerstwo .pi „jLnpioojm  !“ „Mini„cerstwo cu
dzoziemców!" „Ministerstwo krwi i b ło ta !"  Oto- n a
zwy, jakie ciskano w tw arz wkradającym się w po
niedziałek do sali pałacu Bnrbonów ministrom gabi
netu adwokata Panam i stów, Waldecka-Roussean. J e 
żeli gabinet nie upadł zaraz na pierw szeu posiedze
niu, stało się to jedynie dlatego, że tym, który 
podjął pierwszy atak  przeciwko gabinetowi, pył w ła
śnie socjalista Mirman. Znalazło się w izbie kilku
dziesięciu deputowanych, którzy powiedzieli sobie: 
„Nie trzeba dawać socjalistom pretekstu do prze
chwałki, że to oni obalili gabinet W aldecka, nie 
chcąc w nim widzieć Gallifeta i Lanessana. Przeci 
wnie, trzeba, na obalenie ministerstwa wybznkaó taką 
sposobność, któraby najdobitniej stw ierdzała, że b ru 
dem i hańbą tego gabinetu są nazwiska Milleranda 
i Baudina". Tem tylko trzeba sobie tłumaczyć po
zorne zwycięstwo rządu, bardzo zresztą opłakane, 
skoro oparte tylko na 26 głosach większości...

Deklaracja rządu brzmi w streszczenia jak  na
stępuje: „Gabinet nie ma żadnej innej ambicji, ja k  
tylko bronić energicznie republikańskich instytucyj i 
publicznego po rządku ; tego wymaga ostatnia uchwa
ła  Izby. W spóine nasze dziedzictwo ma być niena
ruszone, podział stronuictw  musi przeto zn ik n ąć; po
trzeba współpracownictwa wszystkich republikanów. 
Z jeanej strony trzeba położyć koniec łatwo dającej 
się przejrzeć agitacji przeciwko systemowi rządów, 
uświęconemu powszechnem głosowaniem ; z drugiej 
strony trzeba we wszystkich gałęziach służby publi
cznej żądać wiernego współdziałania i śmiałej odpo
wiedzialności. Nie od rządu będzie zależało, aby spra
wiedliwość dzieła swego dokończyła w pełnej nieza
leżności. Rząd je s t zdecydowany wszystkim wyrokom 
zapewnić szacunek.

Nie będzie on rozróżniał pomiędzy tymi, którzy 
mają pełne odpowiedzialności zadaniei sądzenia lu
dzi, a jeżeli przedcwszystkiem zasługuje na posłuch 
życzenie kraju , to decyzje sprawiedliwości muszą być 
przygotowywane w spokoju i szacunku. Na pierwszem 
miejsca interesów najściślej związanych z utrzym a
niem narodu i jego godnością stawiamy armję, która 
trzecią Republikę oparła na tak  silnych i szerokich 
podstawach, i k tóra stanowi bezpieczeństwo i dumę 
Francji. Bezwarunkowe poddanie jej pod karność jest 
pierwszą i najpewniejszą rękojmią jej w'łasnej w iel
kości. Będziemy energicznie bronili armję zarówno 
przed atakam i ja k  i przed pokusami, któreby były 
najbardziej niezasłużonemi dla niej ze wszystkich o- 
belg. Pragniem y przedewszystkiem, aby nastąpiło 
usp( kojeLie. Nastąpi ono szybko, jeśli każdy zrzeknie 
się sam wymierzania sprawiedliwości, przygotowywania 
albo dyktowania wyroków i jeśli każdy ugnie się przed 
ustawą

„Do przeprowadzenia koniecznych zarządzeń, po
trzebujemy pomocy parlam entu i całego jego zaufa
nia. Niechaj nas sądzą według naszych czynów, nie
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według naszych obietnic. Chcemy bardzo szerokiego 
m andatu i rzucamy przed wami na szalę całą naszą 
odpowiedzialność. Żądamy, aby nastąpiła przerwa w 
podniecających dyskusjach, które źle służą interesem 
kraju i abyście w krótkim czasie uchwalili ustawy 
konieczne dla dobrego funkcjonowania różnych gałę
zi służby publicznej. W ypełnimy nasz obowiązek, je 
śli na nowo otworzymy drogę dla polityki, która 
wszystko wyłącza, co republikanów dzieli, a wszystko 
obejmuje, co może ich zjednoczyć."

Po odczytaniu tego oświadczenia, zabrai głos Cas- 
sagnac i rzekł, że nie będzie przemawiał, aby nie 
powiedziano, że atak  bonapartysty dupomógł temu 
gabinetowi do zwycięstwa. Po C assagnan przemawiał 
nacjonalista Roche, który zaznaczył, że skład osób 
togo gabinetu więcej mówi, niż jego oświadczenia. 
Dziś je s t możliwe tylko takie ministerstwo, które po
prowadzi obie izby do W ersalu na wybór prezyden
ta  i reformę konstytucji. Gabinet chce odroczyć izby 
i wykonywać wojskową dyktaturę; ma pomiędzy sc- 
Dą człowieka po temu, który istotnie je s t zdolny do 
wszystkiego Ten gabinet nie jesl ministerstwem, lecz 
syndykatem. •

Mowa Mirmana, która teraz nastąpiła, była potę
żnym ciosem dla gabinetu, chociaż jej właściwie z a 
wdzięcza on tylko pozorne, chwilowe zwycięstwo. Szy
dził on słuszuie ze swoich kolegów-socjalistów, którzy 
podpisali deklarację, sławiącą armję, niedającą się 
pogodzić z pojęciem demokracji. Mirman nazwa! mi
nistrów przekupnymi bandytam i, czcicielami złotego 
eielca, bezwstydnymi karierowiczami, rozbójnikami, 
związanymi z Reinachem, Herzem i Artonem. Nawet 
żydowska prasa stw ierdza wielki sukcec mowy M ir
mana na szeroki ugół pnbliczności.

Następnie zabrał głos deputowany V i v i a n i w 
obronie gabinetu. „W aldeck, mówił, był zawsze na
szym przeciwnikiem, zawsze nas zwalczał, tylko ucz
ciwszymi środkami, niż inni iuazie. Co się tyczy lial- 
1’ieia, to czynności jego wobec narodu i historji nie 
pójdą w zapomnienie, ale kto temu winien, że go 
zrobiono ministrem ? Czemu się n ikt nie z ja laz ł, aby 
w imieniu Republiki wymusić w wojsku karność ? 
Obecnie idzie o obronę Republiki i dlatego jestem 
gotów popierać rząd republikański zawsze wtedy, gdy 
będzie waiczył z wojskową oligarchją. Dotychczasowa 
działalność gabinetu dobre zrobiła wrażenie. Dlatego, 
póki niebezpieczeństwo nie minie, będę popierał repu
blikańskie dzieło Przytem  je s t dla mnie gw arancją 
obecność w Izbie dwóch socjalistów".

Z kolei prezydent ministrów W  a 1 d e c k • E o u s- 
s e a u wstąpił na trybunę, aby odpowiedzieć na in 
terpelacje. Zaznaczył, że zadaniem jego gabinetu bę
dzie b r o n i ć  i n s t  y t  u : y j  r e p u b l i k a ń s k i c h .  
Przyznaje, że wprawdzie co do całego szeregu spraw 

.politycznych i ekonomicznych panuje w gabinecie za
sadnicza różnica zdań, w jednem jednak  zgadzają się 
w szyscy: w gotowości obrony Republiki francuskiej. 
(H ćristr, puseł i  Rennes, woła : Ratowania D reyfusa!) 
Oświadcza dalej, że gabinet wziął sobie za zadanie 
Jednoczenie wszystkich republikanów do walki prze
ciw reakcji. Niektóre zarząd2enia zostaiy już  wydane, 
aby jednak przeprowadzić swój program  ściśle, potrze
buje ministerstwo poparcia parlamentu. „To, cośmy 
zarządzili, musiałoby uczynić każde ministerstwo, do
szło już bowiem do tego, że każdemu zdawało się, 
iż oficerowie staną się sędziami y/t wszelkich spra
wach politycznych. W ierni naszemu oświadczeniu, 
usuwać będziemy wszystko, coby mogło wpłynąć na 
niezależny wymiar sprawiedliwości i ograniczać nie
zawisłość sędziów. Nie my jesteśmy tymi, którzy rzu
cili się na powagę najwyższej m agistra tury. Wiemy 
dobrze, kto podawał w wątpliwość wyrok trybunału 
kasacyjnego pierwej jeszcze, nim wyrok ten wydany 
został." (Poi uszenie).

„Dlatego otwarcie przyznaję, że zależało mi prze
dewszystkiem na pozyskaniu jenerała Gallifeta do n a
szego gabinetu, który je s t wiernym sługą Republiki 
i nieubłaganym w przestrzeganin karności wojsko
wej".

Po wyczerpanej dyskusji, oświadcza W aldeck-Rous
seau, że rząd je^t za przyjęciem porządku dzienue- 

i go dep. P e r i l l i e r  z pomiędzy ośmiu innych. Ten 
porządek dzienny brzm i- „Izba przyjmuje dc korzy
stnej wiadomości oświadczenia i zarządzenia rządu i 
przystępuje do porządku dziennego". W  głosowaniu 
przyjęto ten porządek dzienny 203 głosami przeciw 
237.'
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Poznań 26 czerwca.
We czwartek dnia 29 b. m., o godz 12-tej 

w południe w salach Ogrodu Zoologicznego w 
Poznaniu odbędzie się, jak wiadomo, wielki wiec 
jcueralny Polaków z całego Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. Program wiecu przedstawia się 
jak następuje:

Rano o godz. 9 odbędzie się u Fary msza 
, św. na intencję wiecu i wiecownikow, Wstępna 

salę wolny jest dla wszystkich. Pierwszeństwo 
do krzeseł mają, o ile miejsca starczy, delegaci 
z prowincji, którzy z dalszych stron przybywają 
i ponoszą znaczną ofiarę na czasie i pieniądzach. 
Obywatele tutejsi będą im ustępować miejsca w 
imię staropolskiej gościnności. Delegaci mają bi
lety błękitne. Nad porządkiem w sali czuwać 
będą gospodarze, oznaczeni białemi kokardami.

Na estradzie zasiądą członkowie komitetu, 
odznaczeni czerwonemi kokai darni, marszałko wie, 
rawnicy, referenci, posłowie oraz goście przez 
komitet zaproszeni. Także reprezentanci władzy. 
Dla prasy wyznaczony został w sali osobny stół.

Wiec zagai przewodniczący tymczasowego ko
mitetu oraz obwieści, ze na marszałka uproszo
nym został książę Zdzisław C z a r t o r y s k i .  Na 
wicemarszałków p. St. Będlewicz zPleszowaip.  
radca dr Rakowski z Inowrocławia.

Marszałek przemówi do zgromadzonych, po
woła sekretarzy i ławników, następnie rozpoczną 
się referaty.

Dyskusji na wiecu być nie może, choćby dla 
tego, że nie starczyłoby czasu; ktokolwiek się 
do komitetu zgłosił w swoim czasie z uzwglę- 
dnieniem warunków, dawniej ogłoszonych, otrzy
ma głos, o ile czas na to pozwoli. Ktokolwiek 
wejdzie na salę wiecową, poddaje się rozporzą 
dzeniom władz wiecowych i ich organom.

Porządek releratów jest następujący: 1) Me
cenas Woliński z Poznania mówić będzie o for
malnościach przy zwoływaniu wieców. 2) Pan 
J. mużaj z Poznania mówić będzie o sprawie 
szkolnej. W tej samej sprawie zabiorą g łos: 3) 
Pan Roch Jankowski z Oporowa. 4) Pan W. 
Cieślak z Piekar, powiatu poznańskiego. 5) Pan 
Tomasz Trawinshi z Zamysłowa. 6) Pan F ili
powski ze Śwlerczyny. Następnie: 7) Pan Jozef 
Rogalski z Szamotulskiego mówić będzie o pra
wie rentowem i upośledzeniu włościan polskich. 
W tym samj m przedmiocie zabierze głos 8) Pan 
Jędykiwwicz z Szubskiego. 9) Pan Kończyński 
a Toniszewa będzie mówił: „O miłości, ziemi ro

dzinnej “. 10) Pan Jr Ulatowski z Gniezna: „O 
tak zw. hakatystach". 11) Pan Budzisz z Jeżyc: 
„O naszych petycjach, zażaleniach i protestach". 
12) Pan Muth z Dębca: „O przeszkodach, jakie 
stawiają naszym zabawom, pochodom i uroczy
stościom". 1.3) Pan Mikołajczak z Poznania- „0 
Polakach na urzędach".

W końcu Marszałek zieasumuje rezolucje i 
przedstawi je wiecowi do przyjęcia. Po wyczer
paniu tego porządku dziennego Marszałek prze
mówi na pożegnanie do wiecowników i przed
stawi swoje wnioski, poczem zamknie wiec.

Z KRAJU.
Tarnów  26 czerwca.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu 50-letnleJ rocznicy skonu 
iuljusza Słowackiego.

Przypadająca w bieżącym roku 50-leini? rocznica 
skonu Jnljusza Słowackiego, była powodem do całego 
szeregu ustawicznych, a wielkich 'nanifestacy.j w naszym 
kraju, które wypłynęły z pietyzmu dla jednego z o- 
wej wielkiej trójcy naszych poetów. Nasze miasto 
równie przyłączyło się do ogólnego liofdu, gdyż z 
inicjatywy i za staraniem  „Kołka Przyjaciół muzy
ki" odbył się uroczysty wieczór w dniu 24 b. m. 
w sali teatralnej w Tarnowie. Część czystego docho
du przeznaczono na sprowadzenie zwłok J .  Słowackie
go do ojczyzny.

Obfity i w eałem znaczeniu tego słowa doborowy 
program  uroczystego wieczoru, w którym wzięły u- 
dział najlepsze siły am atorskie naszego miasta, a 
przedewszystkiem pietyzm dla J .  Słowackiego, ścią
gnął całą, wyborową inteligencję Tarnow a do sali 
teatralnej.

Uroczysty wieczór rozpoczęło słowo wstępne prof. 
Habury. Mówca skreśliwszy w krótkości charaktery
stykę J .  Słowackiego, oraz jego dzieł, dorzucił kilka 
trafnych, a oryginalnyen szczegółów, z których za 
sługuje na uwagę najwięcej zaznaczenie, że twórca 
genjalny „Króla-Dncha" był wielkim myśliuielem-po- 
etą i prócz tego socjologiem, a następnie żarliwym 
orędownikiem i gorącym miłośnikiem ludu polskiego. 
Poczem muzyka 57 pnłkn piechoty, pod kierowni
ctwem p. kapelm istrza Żciowniekiego, odegrała Że
leńskiego „Echa leśne", uw erturę koncertową, na 
wielką orkiestrę. Niepospolity ten utwór muzyczny, 
odznaczający się niezrównauem bogactwem instrum en
tam i, nadzwyczaj trudny w wykonaniu, odegrała rze
czona orkiestra wfTUe poprawnie. Następne produkcje 
myzyczno-wokalne, mianowicie Kozłowskiego : „Hymn 
do Boga-Rodzicy", słowa J . Słowackiego, oraz i M. 
Surzyńskiego: „Chór h a rfian y  z Lilii W enedy" obie 
wykonane pod batu tą p. dyrektora S. Surzyńskiego,

któremu należy się lw ia część zasługi w urządzeniu 
wieczoru, wypadły okazale. P ierw sza z nich kan ta ta  
na solo barytonowe, chór mięszany i chór męski z 
towarzyszeniem orkiestry, trzym ana w wielkim stylu 
o klasycznym zakroju, p rzedstaw a niemałe trudności 
także w wykonaniu, druga natomiast skomponowana 
na chór męski z towarzyszeniem orkieitry , odznacza 
się wielką powagą melodji, niepozbawioną przytem 
rzewnej prostoty.

W  przerwie, pomiędzy powyższemi produkcjami 
deklamował p. A lbrecht: „Ojca zadżumionych", J .  
Słowackiego. Deklamacja ogólnie się podobała, gdyż 
wygłoszona była z prawaziwem uczuciem. Pod tym 
względem nie ma absolutnie nic do zarzucenia, 
owszem podziwiano nawet deklam atora, ja k  mógł 
prawie przez całą godzinę deklamować. Atoli każda 
dłuższa deklamacja, choćby z n«jwięki zą siłą i ogniem 
wygłoszona, posje ostatecznie efekt, ponieważ nuży 
słuchaczy. Na zakończenie odtgia.no I  i TI akt z tra -  
geaji J .  Słowackiego „B alladyna". Pisząc o grze 
amato: ek i amatorów w „B alladynie", otwarcie wy
znaję, iż z trudnością mi przychodzi utrzym ać się 
w roli objektywnego sprawozdawcy, bo musiałbym na 
prawo i lewo sypać pełnemi garściam i pochwały. Nie 
pozostaje mi nic innego, ja k  tylko przyłączyć się do 
ogólnego zachwytu, ja k i g ra  am atoick i amatorów 
wywołała. Nadmienię jednak , że w rolach kobiecych 
o palmę pierwszeństwa rywalizowały ze sobą B a lla 
dyna i A lina, którym piękną g rą  dzielnic sekundo
w ała ich m atka. P ieiw s .̂9 z nich celowała znakomitą 
g rą  w tragicznych momentach, druga zaś podtijała  
uczuciem i prostotą poetyczną swej gry. Z ról m ę
skich tak  samo zasługują na rzetelne uznanie K ir- 
kor i pustelnik, jak  również Grabiec i Fiion, wsku
tek ich świetnej gry, znakomicie do najmniejszych 
szczegółów wyzyskanej.

Przechodząc do osób fantastycznych w B allady
nie, ograniczę się do zaznaczenia, że Goplana ocza
rowała swą g rą  wszystkich, do czego niemało przy
czyniły się zewnętrzne warunki am atorki, miła dyk- 
cja i bardzo piękny a efektowny kostjum. W ątpię 
bardzo, czy nawet pierwszorzędna scena polska mo
głaby zdobyć się na taL* Goplanę, ja k ą  my mieli
śmy sposobność podziwiać. Tak samo uroczo w yglą
dali towarzysze G oplany: Chochlik i Skierka, peine 
powabu, wdzięku i poezji w pięknej i fantastycznej 
metamorfozie kostjumowej Nie potrzebuje dować, iż 
oklaskom hucznym przez cały wieczór me było 
końca.

W ieczór był świetny i  okalały , a tymczasem go
dny nieśmiertelnej pamięci J .  Słowackiego. Oprócz 
tego sprawiło „Kółko przyjaciół muzyki" publiczno
ści naszej prawdziwą biesiadę artystyczną, która znów 
zacieśni węzły syinpatji, łączącej j ą  z towarzystwem 
mnzycznem. Erbe.

W IL K E  COLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N  E.
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y . *
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11.

Magdalena do kapitana Wragge.

Yauxhall Walk 17 lip ca.
O ile się nie mylę, to umówiliśmy się, że 

mam panu z Biimingham napisać, skoro tylko 
dostatecznie zaam sobie sprawę ze wszystkiego, 
aby pomyśleć o przyszłości. Obecnie doszłam w 
końcu do tego, że chętnie przyjmę usługi przez 
pana mi ofiarowane.

Proszę mi darować za przyjęcie, jakiego pan 
doznał, przybywszy do tego domu. Nie byłam 
zdolna panować nad sobą, nie byłam wcale przy 
zmysłach. Jest to tylko moją dłnżną powinno
ścią, jeżeli dziś wyrażę panu dzięki za pańskie 
względy dla mnie w czasie, gdy względy te by
ły dla mnie dobrodziejstwem.

Pragnę to, czego sobie od pana życzę, o ile 
możności jamo i w krótkości wyrazić.

Najprzód proszę, abyś pan zechciał w jak 
największej skrytości sprzedać moje wszystkie 
teatralne kostjumy; pożegnałam się na zawsze 
s:e sceną i pragnę na przyszłość od wszelkiej z 
teatrem styczności być usuniętą.

Załączam tu kluczyk do mego kutra. Drugi 
kufer z mojemi własnemi rzeczami zechciej pan 
łaskawie tu nadesłać. Nie proszę wcale, abyś go 
pan na miejsce odstawić miał osobiście, proje- 
ktnję bowiem dla pana daleko ważniejsze rze
czy. ,

Z doniesienia, zostawionego przy pańskim od- 
jeździe, wnioskuję, że pan tymczasem wyśledzi
łeś obecne miejsce zamieszkania pana Vanstona 
po jego wyjeździe z Vauxhall-Walk. Jeżeli pan 
pewny jesteś, że nie zwrócisz na siebie uwagi

ani pani Lecount, ani jej chlebodawcy, to życzę 
sobie, aby pan dla mnie, dla pana i dla pani 
Wragge wyszukał odpowiednie mieszkanie; na
turalnie tylko pod warunkiem, że on tam dłuż
szy czas zamyśla przepędzić.

Proszę przedewszystkiem wynająć mały, ale 
ładnie umeblowany dom, płatny miesięcznie, dla 
siebie, dla żony i swej siostrzenicy.

Wybierz pan również nazwisko, które nam 
kłopotu nie sprawi. Tajemuma musi być tak ści
śle dochowana, jak gdyby od tego nasze życie 
zawisło.

Wydatki pańskie natychmiast zapłacę. Jeśli 
pan znajdzie taki dom zaraz; to nie potrzebujesz 
wracać do Londynu. Dom musi być naturalnie 
bardzo przyzwoity i znajdować się w pobliżu 
mieszkania p. Yanstona.

Pozwoli pan, że o najbliższych moich zamia
rach obecnie jeszcze zamilczę. Nie chcę się na
rażać na niebezpieczeństwa przez jakiekolwiek 
piśmienne doniesienia..

Po ukończeniu wszystkich przygotowań, do
wiesz się pan ustnie o wszystkiem i proszę mi 
wówczas otwarcie oświadczyć, czy mi swej po
mocy — oczywiście pod jak najlepszymi warun
kami — udzielić możesz, lub nie.

Jeszcze słówko, nim list ten ukończę. Jeżeli 
przypadkowo po wynajęciu domu i nim tam 
przybędziemy nadarzy się sposobność wymiany 
kilku grzecznych słów z p. Noelem Yanstonem 
lub z panią Lecouut, — to proszę skorzystać z 
tego.

Dla obecnych mych planów jest mianowicie 
rzeczą ogromnej wagi, abyśmy się wskutek na
szego sąsiedztwa osobiście poznali.

Życzyłabym sobie bardzo, abyś pan, o ile 
możności przed mojem i pani Wragge przyby
ciem, drogę do tego celu utorował. Proszę pana 
także nie zaniechać żadnej sposobności, aby 
szczególniej pamą Lecount bardzo dokładnie ob
serwować.

Cokolwiek pan w tym względzie uczyni, aby 
zamydlić bystre oczy tej kobiety, będzie dla

mnie najcenniejszą pomocą, jaką mi pan kiedy
kolwiek uczynić mogłeś.

Nie potrzebuje pan na ten list odiazu odpo
wiadać: Wzięłam nasze mieszkanie jeszcze na 
jeden tydzień, mam czas przeto oczekiwać tu na 
wiadomości, jakich potrzebuję.

O mojej cierpliwości możesz pan być zapew
niony w wszelkich okolicznościach. Kaprysy me 
już się skończyły i mój namiętny temperament 
nie będzie więcej nadużywał pańskiej dla mnie 
wyrozumiałości. Magdalena.

12.

Kapitan Wragge do Magdaleny.

North-Shingles-willa, Aldborough, Suifolk
22 lipca.

Moja kochana pani!
List jej zachwycił mię i wzruszył razem. Tło- 

maczenia się pani znalazły drogę wprost do me
go serca, a ufność jej w moje skromne zdolno
ści napawa mię wiarą w powodzenie naszej 
sprawy. Krew starego żołnierza kipi w żyłach 
na myśl jej zaufania i wre żądzą — zasłużenia 
sobie na nie. Niech te genjalne moje wybuchy 
nie będą dla pani niespodzianką.

Wszystkie entuzjastyczne natury muszą przy 
okazji wybuchać, a formą mojej eksplozji są — 
słowa.

Wszystko, czego pani odemnie żądała, już 
załatwione: dom wynajęty, nazwisko wyszukane, 
osobista znajomość z panią Lecount zawarta. Po 
tych ogóluych wiadomościach żądna pani szcze
gółów? Oto są.

Nazajutrz po opuszczeniu Londynu, pojecha
łem za p. Noelem Yanstonem do jego oryginal
nego, nad,morskiego zakątka. Między licznymi 
nabytkami jego ojca był dom w Aldborough —  
w miejscowości kąpielowej, która ma przyszłość 
przed sobą, w przeciwnym razie p. Michał Van- 
stone nie włożyłby tu jednego szeląga.

(Ciąg dalszy uastąpi),
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Zeznania Acciarita. — Zaciętość zbrodniarza. — Wspólni
cy. — Zamach' — Jaskinia gry.

Gdy po słynnym kwietniowym zamachu anarchi
stycznym na życie aró la Hum berta w r. 1897, are
sztowano sprawcę zbrodni Acciarita, trybunał śledczy 
przyszedł do wniosku, że szaleniec ten mnsiał mieć 
wspólników. Atoli Acciarito uporczywie twierdził, że 
sam zupełnie i to jedynie przez wzgląd na ogólne 
dobro ludzkości dopuścił się swego zbrodniczego czy- 
na. Ta zaciętość zbrodniarza i jego niezwykły zapał 
d la  idei przewrotu, którego całem swojem zachowa
niem się ciągle składał dowody, wzbudziły wreszcie 
wiarę w jego sędziach. Uznano go jedynym winowaj
cą, a  wszystkich o współwinę zbrodni podejrzanych 
anarchistów puszczono na wolną stopę.

Acciarito, dumny ze swego nieudałego dzieła i mę
czeństwa dla idei, poszedł sam jeden w progi s tra 
sznego więzienia w Santo Stefano, gdzie podług wy
roków praw a, siedmioletnią miał odcierpieć samo
tność.

W iadomo, że okrutna ta  kara druzgocze na du
chu najzatwardziaiszych zbrodniarzy. Po upływie dzie
sięciu miesięcy zanważył dyrektor E rgastolu w Santo 

• Stefano, Angellili, że i Acciarito łagodnieje i wzdy
cha do ulgi choćby najmniejszej.

W ówczas Angellili postanowił skorzystać z uspo
sobienia więźnia i skłonić go do rewelacyj. W  sąsie
dniej celi obok więzienia A cciarita umieszczono dru
giego, również na przymusowe roboty skazanego zbro
dniarza, któremu poleccno wybadać A cciarita. Zbro
d n ic z e  mieli poroznmiewać się w zwykły znaDy 
wszystkim więźniom sposób, przez pukanie w ścianę.

Petito , tak  się nazywał nowy sędzia śledczy Ac
ciarita, przedstawił mu się jako jeden z najniebez
pieczniejszych anarchistów. W yznanie to zjednało mu 
odrazu pewne względy n A cciarita, nie skłoniło je 
dnak jeszcze tego ostatniego do głębszych wynurzeń. 
Petito  chwycił się zatem sposobu, który mu podykto
wała wrodzona złodziejska przebiegłość. Opowiedział 
swojemu sąsiadowi, że dowiedział się, jakoby kochan
k a  Acciarita Pasqaa Venarnbba m iała się stać matką 
z jego przyczyny, atoli syna uwięzionego anarchisty 
zgładzić zamierza ze św iata policja, gdyż jest obawa, 
że później mściłby się za pamięć swojego ojca.

Zaniepokojony tem do żywego Acciarito, postano
wił wystosować prośbę do króla o ułaskawienie i w 
piśmie tem wymienił dwóch swoich wspólników Dio- 
talleviego i  Cecearelliego.

Skoro jednakże przyjaciel jego Petito  zwrócił mu 
uwagę, że król je s t  tak  ja k  P ap ież obowiązany do 
ścisłego dotrzymywania powierzonej sobie tajemnicy i 
nie wolno mu jej zdradzać sądom, wówczas ośmielo
ny tem Acciarito zdradził imiona i  innych także 
anarchistów, którzy wspólnie z nim uknuli krwawy 
zamach.

Natychm iast oczywiście dyrektor Angelilli poro
zumiał się z władzą i niezwłocznie podjęto areszto
wania niebezpiecznych ptaszków, fctórzy ufni w swo
ją  gwiązdę szczęśliwą, nie uważali nawet za stosowne
oddalić się z Włoch.

Acciarita przewieziono do Rzymu i postawiono 
mu przed oczy dawnych wspóltowarzyszów w zbro
dni. Scena ta  była nadzwyczaj dramatyczną. Na wi
dok zdrajcy, uwięzieni koledzy rzucili się na niego 
z zaciekłością dzikich bestyj. Gdyby nie interwencja 
Żandarmów, z pewnością Acciarito nie wyszedłby ca
ło z tej walki. Po konfrontacji począł opowiadać A c
ciarito szczegóły zamachu.

„Postanowiliśmy, mówił zbrodniarz, dać znowu 
znać o sobie ludności Włoch. Przedewszystkitm  trze
ba mam było wziąć się do króla, który przecież j e 
dynie odpowiedzialnym je s t za wszystką nędzę w k ra 
ju . W ówczas zdecydowaliśmy się, Ja , Ceccarelli i 
Diotallevi na zamach. Ceccarelli proponował zastrze
lić króla podstępnie z zasadzki, ale my zgodziliśmy 
się na plan Diotalleviego, aby użyć sztyletu.

„Po długim namyśle postanowiliśmy zam iar nasz 
wprowadzić w czyn podczas wyścigów, w Capanelle. 
J a  miałem zaryzykować życie, a  towarzysze moi mieli 
mi ułatw ić ucieczkę. “

Ja k i był rezultat zbrodniczych zabiegów, to rzecz 
wiadoma. Acciarita, nim zdołał dokonać zamachu, 
ubezwładniono. Do spiskowców należeli nadto Gudini,

, Collaboua i Treuta.
Ja k  donoszą z Neapolu, policja tam tejsza w ykry

ła  w ty ch dniach jaskinię gry  w samym środkn mia
sta, w jednym z domów G alleria Umberto. Policjan
ci zakradli się do sali ru lety  pod przebraniem robo
tników, naprawiających telefony. Gracze jednak  przej
ściami tajnemi zdołali umknąć; wpadli do znajdują
cej się w tymże domu redakcji dziennika sportowego 

. T ribuna Sport i  udawali, że są prenumeratorami 
wnoszącymi przedpłatę. Redakcja zyskała odrazu 20 
nowych abonentów, którym trndno było udowodnić, 
że przed chwilą opuścili stół rulety. Aresztowano 
jednak przedsiębiorcę, utrzymującego tę jaskinię, po
łożono też areszt na 2 .000  lirów, złapanych na 
stole. L. de L

Urywek z pamiętnika
napisał

6) Z B I G N I E W  O R L I C  Z.

— W idzę, że zjidjociałeś do reszty, a tu, — do
dał, wskazując na moje czoło, — porujnowały się 
wszystkie k le p k i! O niegodziwa Rito, jakżeż je s t o- 
krutne twoje zamiłowanie do zoologji, nie dość ci 
pelikana, chcesz jeszcze do swego rydwanu zaprządz 
i m u ła !

Nabuchodonozor imponował nam wszystkim tą  po
gardą, ja k ą  okazywał a la  niewieściego rodu i dlate
go upatrywaliśmy w nim zawczasu wielkiego człowie
ka  przyszłości.

P rzy  obiedzie posadzono mnie pomiędzy R itą a 
F ran ią. Nie przemówiliśmy do siebie z R itą ani sło
wa; ja d ła  mało i byłą jakaś niezwykle roztargniona. 
Ponieważ stół był niewielki, więc krzesła nasze sty 
kały się ze sobą, a biały je j rękaw  dotykał mojego 
ramienia. P arę  razy, biorąc ehleb, paluszki jej do
tknęły  mojej ręki, bo, mówiąc nawiasem, j a  zawsze 
tak  manewrowałem, żeby się nasze ręce ja k  najczę
ściej spotykały. Spistrzegła wreszcie te manipnlacje i 
najobojętniej usunęła talerz w drugą stronę. Za to 
F run ia  z Zyziem chichotali półgłosem i sprzeczali się 
o przegrane w zielone. Nadszedł nareszcie wieczór i 
uradzono, że zabierzemy ze sobą Frunię, po którą 
naz iju tiz  m iała przyjść spacerem podsędkowa.

U brzegu W isły czekała już nas łódź ogromna 
z dwoma przewoźnikami, do której najpierw  wciągnę

„ G Ł O S  N J n u ' "

liśmy przerażoną Semiramidę, przysięgającą na zba
wienie, że cały czas będzie miała oczy zamknięte, i 
F ranię, która się usadowiła na pierwszej ławeczce u 
szczytu. Ostatnia wchodziła R ita, wbiegła śmiało, nie 
przyjmując ręki Runicza, k tórą jej z brzegu podawał, 
ale gdy już  miała siadać, łódź drgnęła i ręka Rity 
pomimo woli spoczęła na mojem ramieniu.

— Przepraszam  pana — rzekła cicho — tego nie 
chciałam.

— Ale ja  tego pragnąłem — odrzekłem szep
tem. — Rito, Rito, ja k  j a  cię ubóstwiam!

Było to jedno mgnienie o k a ; zatrzymałem potem 
chwilę rękę Rity w mej dłoni, zauim podsędkówna 
zrobiła jej miejsce przy sobie. Musiała usłyszeć moje 
słowa, bo tw arz jej pokryła się silnym rumieńcem, a 
oczy, unikając mojego wzroku, błądziły długo po fali 
rozbijającej się o brzegi łodzi Semiramida na środ- 
kowem siedzeniu, trzym ając całą siłą ramię profesora, 
drżała jak  liść osiny.

— Ostrożnie tylko, ludzie, jeśli w Boga wierzy
cie, ostrożnie, ostrożnie! wołała na przewoźników.

Powoli zaczęliśmy płynąć. Usadowiłem się naprze
ciwko R ity, a obok mnie usiadł Runiez. P arę  razy 
łódź zakołysała się silnie, — co wywołało okrzyk 
przerażenia z piersi Sewiramidy. Słysząc to profesor, 
odwrócił się do nas i r z e k ł:

— No, chłopcy, zanućcie eo, będzie zaraz wese 
lej je c h a ć ; ja  wam pomogę, choć mój głos już nie 
do śpiewu. ..H 'j flisacza dziatw o! , . “ — wykrzyknął, 
a my zawtórował śmy m u: „hej daląj-że, d a le j!...“ 
całą silą naszych młodych piersi.

A noc była cicha, gwiaździsta, przepełniona wil
gotną wouią lasów i łąk , z lazurów blady sierp mie
siąca rzucał snopy iskier na falę wiślaną, prowadząc 
nas po tej świetlistej drodze w błękitną nieskończo
ność ! .. Zdała, na wzgórzu, szarzały sine rnury k a te
dry i s ta ra  baszta zamkowa, a u stóp ich zieleniły 
się o g n d y , otulone w mgłę wieczorną. Zdawało mi 
się, że od tych pleśnią wieków pokrytych wieżyc 
płynęl i ku nam pieśń inna, m ajestatyczna jakaś, a 
cicha, potężna, a smutna, niby skarga siero ty ; po
w tarzały ją  szmerem srebrne fale W isły i ciemne 
mazowieckie bory...

Umilkliśmy wreszcie i cisza zaległa, n ik t nie od
zywał się pierwszy, nawet Semiramida z przymknię- 
mi oczyma drzemała lub m arzyła o cielęcej pieczeni. 
R ita, przytulona do podsędkówny, zdjęła kape ln sz; 
ciemna je j główka w tej świetlistej aureoli nabrała 
jakichś blasków mistycznych. Zanurzyła rękę w wo
dzie, przez co parę kropel padło na białe draperje 
sukienki. Nie strząsnęła ich R ita, a patrząc n a  te, 
które drżały jeszeze na je j paluszkach, rzek1 a  do sie
bie półgłosem :

„Może za miłość ja  pójdę do piekła,
I  gdzieś w piekielne wprowadzona chłody, 
W szczepiona będę w kryształowe lody,
Jako .ta bańka z powietrza i tęczy!...

I  znęwu cisza dokoła, tylko plusk wio3eł o fale 
i daleki szum lasów na widnokręgu. Spojrzałem na 
Runicza; siedział z oczyma utkwionemi w tw arz Rity, 
a  w oczach tych gorzało jakieś wielkie, bezgraniczne 
uwielbienie. Nabnchodonozor miał rację. On kochał, 
kochał całą potęgą swego silnego, entrgicznego -cha
rakteru.

— S tachu ! — zagrzm iał nagle głos profesora— 
zaśpiewaj-no sam, tak, ja k  to ty umiesz, kiedy do
staniesz cenzurę z odznaczeniem, lub Samsona potur
bujesz w pojedynku na kułaki.

Runicz chciał się wymawiać, tłomaczyć, ale R ita  
zaprotestowała po swojemu:

— J a  tak  chcę!
A widząc, że się jeszcze w zdraga, dodała cicho i 

nieomal pokorn ie:
— J a  proszę!
To lepiej poskutkowało. Runicz wstał, płaszcz od

rzucił, popatrzył na miesiąc, na gwiazdy, na prze
strzeń daleką i zatrzymawszy wzrok na smukłej po
staci dziewczyny, zanucił:

„O gwiazdeczko, coś błyszczała,
Gdym ja  ujrzał świat,
Czemuż to tak gwiazdko mała 
Twój promyczeK zbladł ?
Czemuż ty mi tak  nie płoniesz 
Ja k  w dziecinnych snach,
Gdym na matki ig ra ł łonie 
W  młodocianych dniach

Głos jego czysty, metaliczny obijał się o bizegi 
i powracał do nas tęsknem, rozpłakanym echem. R ita 
słuchała z główką opartą na dłoni, a gdy Ruuicz za
kończył! „O gwiazdeczko moja mała — W iodłaś ty  
mnie ż le ..,“ , na czarnych rzęsach dziewczęcia zabły
sła wielka, brylantowa łza i zgasła za szybko spu
szczoną powieką. Zdawało mi się, że w tej chwili 
utraciłem Ritę na zaw sze!...

Runicz usiadł i znów nie mówiliśmy nic do sie
bie. tylko on już nie patrzył na Ritę, a machinalnie 
obracał czapkę w dłoni i gonił wzrokiem drobne świa
tełka, ku którym łódź nasza przybliżała się powoli. 
F runia pierwsza przerw ała ciszę:

—  Panie Stanisławie, jeszcze co ładnego, tak
miło marzyć przy blasku m iesiąca!

— Szkoda marzeń, panno Eufrozyno, rzeczywi
stość je st od nich bardzo d a le k a !.

— Ach, jakim p ac  jesteś rea listą !...
— Bo nie mogę być poetą...
R ita też milczała zadumana, aż gdy łódź stuknęła

o brzeg kamienny, odwróciła się i zapytała ze smu
tkiem :

— To jo ż ?

Nadszedł nareszcie dzień pamiętny w mojem ży
ciu : dzień ukończenia gimnazjum. W  obszernej sali 
posiedzeń staliśmy wszyscy zbici w jednę gromadkę, 
oczekując na dyrektora i profesorów. Drzwi od trze
ciej klasy, z której usunięto ławki, otw arte były na 
oścież, w nich rodzice i opiekunowie tłoczyli się w 
niemem oczekiwaniu. Ojciec mój, przedwcześnie zesta
rzały, dnia tego miał tw arz rozpogodzoną, jakby od- 
młodniał o la t dziesięć. Zdałem egzamin — to już  
przechodziło marzenia ojca, który był najmoeniej prze
konany, że się przy ostatnim obetnę, tembardziej, że 
i ja  sam nie byłem pewny, co będzie, odznaczając 
się zawsze niezbyt wielkiemi zdolnościami, szczegól
niej do łaciny, i trwożliwością charakteru.

Nareszcie na progu ukazał się dyrektor w oto
czeniu profesorów. Wyprostowaliśmy się ja k  na ko
mendę i przybrali miuy uroczyste. Dyrektor zatrzy
mał się przed każdym z nas, po kolei wręczając świa
dectwo i wypowiadając odpowiednią przemowę, aż 
wreszcie zatrzym ał się przed Runiczem i oddał mn 
medal.

—  Byłeś pan chlubą naszego gimnazjum, sądzę, 
że i nadal postępować będziesz tą  samą d rogą— rzekł
g łośno.

Runicz skłonił Gę spok<juie, choć twarz mu mo
cno ze wzruszenia pobladła i o d p a rł:

— Je s t to mojem największem życzeniem, panie 
dyrektorze.

W  tej chwili oczy jego spotkały się ze wzrokiem 
Rity, stojącej na progu. Była to jedyna na świecie 
istota, która całem sercem święciła jego tryum f i dzie
liła jego radość. Zrozumieli się bez słów. Ona z tw a
rzą rozjaśnioną jego chwałą, en spokojny, wyniosły, 
z hardo pudniesionem czołem... J a  resztę dnia spędzi
łem z ojcem, on z Ritą.

Zbl>źyła się wreszcie godzina wyjazdu Profesor 
rozpłakał się nad nami, ja k  dziecko i my też oczy 
obeieraliśmy po cichu. Każdy z nas wyjeżdżał w inne 
strony, lecz każdy prawie do swoich, jeden tylko Ru- 
nicz jechał w św iat daleki pomiędzy obcych ludzi, za 
chlebem, za pracą. Czekała go tw arda dola i serca 
obojętne, i przyszłość szara, nieznana.

Pożegnanie moje z R itą było bardzo serdeczne, 
ona miała łzy w cezach, a j a  szlochałem, ja k  bóbr. 
Prosiłem, żeby mi czasem pozwoliła pisywać do sie
bie. Zezwoliła. ( Obiecałem też, że niedługo powrócę, 
choć na parę dni, zanim ona do rodziców wyjedzie. 
I  opuściłem nareszcie teu dom," wr którym upłynęły 
najmilsze la ta  mojej młodości, gdzie nauczyłem się 
pracować, myśleć i kochać.

Po powroeie moim do domu, ojciec mój ciężko 
zachorował. Choroba przeciągnęła się pół rokn, postę
pując i wzmagając się- gwałtownie, utrzym ując nas 
ciągle wszystkich w śmiertelnej 1 trwodze. '

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przeciw molom!
Antymolina ziółka, któremi posypując futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, które 

lekceważyły wszelkie inno środki.
■a __ ł w B W I  fW I  Z ł  0 bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osob najwięcej drażliwych i zdenerwo-

wanyeh znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w-pokojacb. 
zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w skład ich: Szarak! i Syn w Krakowie.H  zabija mole i nie naje istnieć ty
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KRONIKA.
Kranów, 20 czerwca.

Kalendarz loiialelay. W  środę W igilja, Leona, Papie
ża ; w czwartek Piotra i Pawła, apostołów: w piątek K- 
milji i Lucyny, męczęnniczek) w sobotę, 1 lipca, Teooai- 
da, opata, wyznawcy i Arena.

W czwartek uroczyste nabożeństwo w kościeie św. 
Piotra przy ulicy Grodzkiej i w kościele św. Łazarza na 
Wesołej.

Kalendarz rybaokl. W drugiej połowie czerwca istnieje 
czas ochronny na: jazia, cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz myśliwski. Od połowy czerwca wolno polować 
na: rogacze (samce sam), oraz na ptactwo wodne. Dzi- 
ai i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

kalendarz js.ronomloi*', Wschód słońca rozpoczął się 
w środj o godzinie 3 minut 35, zachód przypada o godzinie 7 
minut o l, długość dnia godzin 16 minut 16.

Zmiana lunacji: Druga kwadra księżyca przypada w 
piątek, dnia 30 b. m. o godz. 5 minut 45 rano.

Stan powietrza. Dnia 28-goczei^ra o godzinie 7-mej rano 
barometr 735,6, termometr 4- 12-4 C., wilgotność 90%. wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Z powodu przypadającego na dzień jutrzejszy 
uroczysiego święta Piotra i Paw ła  apostołów, 
następny numer „Głoou Narodu" wyjdzie dopie
ro w piątek o godzinie 10 zi ana.

J. E. książę biskup krakowski ks. Puzyna, wy
jechał wczoraj dc Lwowa.

J. E. Kazimierz hr. Badeni przejechał wczoraj 
przez Kraków z Kissingen do Lwowa, do chorego 
brata.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni ma 
się stosunkowo dobrze ; do tej chwili nie pojawiła się 
bowiem gorączka, co je s t bardzo pomyślnym obja
wem. P an  marszałek będzie mnsiał zapewne leżeć o- 
koło 6 tygodni. Dwa razy dziennie odwiedzają p a 
cjenta d r Schramm, docent Uniweisytetu i prof. dr 
Ziembicki, który wczoraj powrócił z Drezna. Ze 
wszystkich stron kraju  i monarchji nadenodzą liczne 
telegram y, wyrażające współczucie z powodn ciężkie
go wypadku i zapytujące się o stan zdrowia. J e 
dnym z pierwszych, był nader serdeczny telegiam  od 
prezesa gabinetu hr. F ranciszka Thnna. Złożono w 
pałacu Lr. Badeniego stosy biletów, między którymi 
znajdował się bilet m inistra sprawiedliwości d r Rn- 
bera.

M arszałek krajowy oirzym ał — ja k  się dowiadu
jemy w ostatniej chwili przed zamknięciem nume
ru  — we wtorek o godzinie 3 pq południu, z kan- 
celaiji nadwornej w Scbonbrunme, telegram  podpisa
ny przez ien. adjutanta, jenerała  Bolfrasa, który z 
polecenia cesarza, przesyła marszałkowi wyrazy współ
czucia, z powodn nieszczęśliwego wypadku i zapytu
je się o stan zdrowia.

Marszałek leży z nogą ogipsowaną. Najdotkliwszą 
komplikacją je s t raua, którą w ciele zrobiła ziam ana 
kość. Ranę tę  mają dziś sondować i na nowo opa
trzyć dr Ziembicki i Schramm, w którym to celu 
będą musieli zdjąć na nowo ogipsowanie.

Mianowania. Namiestnik zamianował kancelistę 
policyjnego W alentego Świadkowskiego oficjałem po
licyjnym , a podoficera rachunkowego w oddziale 
straży wojskowo pobcyinej Józefa K nrnika kancelistą 
policyjnym w etacie Dyrekcji policji w Krakowie.

Namiestnik zamianował oficjałów rachunkowych 
nam iestn ictw a: W ładysław a Zdziarskiego, K arola 
Grackę, Franciszka A ndraszka i Djonizego S a rz y ń 
skiego rewidentami; asystentów rachunkowych nam ie
stnictw a : Bronisława Hoszowskiego, Kleofasa T ade
usza Zagórskiego, Ja n a  Ja u ro z ik a  i Antoniego Fan- 
dalewicza oficjałami, wreszcie porucznika w stanie 
spoczynku W iktora K ornbergera, asystenta rachun 
kowego krajowej Dyrekcji skarbu Stanisława K arola 
bie^ckiego , tudzież praktykantów  rachunkowych na
miestnictwa : Tadeusza Ceypeka, F ranciszka Mosera 
i Tadeusza Kępińskiego asystentam i w departam en
cie rachunkowym galicyjskiego ■ namiestnictwa.

Koncert „Lutni". Ja k  donieśliśmy, „Lutnia" n a 
sza da się ju tro  słyszeć po raz  ostatni w bieżącym 
sezonie. Koncert odbędzie się w P arku  krakowskim 
z odziałem orkiestry 13 pnłkn i według następujące
go program u z repertoaru „ L u tn i" ; 1 . Koller „W io- 
sna“ , 2. Ahlstrom „Serenada", 3. Masse „R atap lan", 
4. W orobkiewiez „Dum ka", 5. Kaszyński „F ujarka" 
(z oboją), 6 . Moniuszko „Pieśń myśliwska" (z echem), 
z to warz o rk ies try : 7. Komzak „Pierw sza zieleń" 
(marsz), 8 . Berlioz „Do b u jn i" , 9. Moniuszko „K ra
kow iak", 10. Moniuszko „M azur", 1 1 . Miinchheimer 
„G óral". P rogram  orkiestry podają afisze. Początek 
koncertu o godzinie 4 po południu.

Koleżeńska przysługa, p . Józef K otarbiński, 
przyszły dyrektor sceny krakowskiej, który —  ja k  
wiadomo — nie je s t „kap ita lis tą" , znalazł się w nie
małym kłopocie. Obecna bowiem dyrekcja je s t w ła

ścicielką wszystkich kostjmnów, uuensiljów, desoracyj 
i bibljoteki. T a zaś obecna dyrekcja obrażona jest 
na cały świat za nieoddanie jej teatru  na dalsze sze
ściolecie i postanowiła się mścić w niski sposób na 
p. Kotarbińskim. Ponieważ niestety ugoda pomiędzy 
p. Kotarbińskim a obecną dyrekcją o wypożyczenie 
owych efektów nie mogła przyjść do skutku, p. K o
tarbiński zmuszony je s t sprawiać wszystko, z goto
wego grosza. W  tej ciężkiej prawdziwie chwili, w 
której znajduje się scena narodowa w Krakowie, p rzy
szedł mu z pomocą koleżeńską dyrektor Heller, k tó 
ry  zaofiarował bezinteresowne wypożyczanie scenie 
krakowskiej wszystkich kostjumów i egzemplarzy, j a 
kie na początek będą panu Kotarbińskiemu konie
czne.

Zjazd posłów słowiańsKich! ? Korespondent 
krakowski Gazety Lwowskiej telefonuje do swego 
dzienn ika: „Komitet, który urządził tu w roku 1897 
zjazd posłów słowiańskich, uchwalił urządzić drugi 
tak i zjazd w dniu 8 w ześu ia  b. r . Na porządku 
dziennym rozpraw a nad znanym memorjałem Niem
ców w sprawie językowej". Nadmieniamy, że żaden 
z miejscowych dzienników nie ma wiadomości o po- 
doonym komitecie i podobnym zjeźazie Podobno myśl 
taka wyłoniła się w otoczeniu tutejszego adwokata p. 
Dobji, ale nie może liczyć na powodzenie Prawie 
wszyscy posłowie słowiańscy wezmą udział w zjeździe 
dziennikarskim, który się odbędzie z końcem w rze
śnia. Urządzenie zaś dwóch zjazdów słowiańskich w 
Krakowie w jednym miesiącu jest, pominąwszy już 
wszystko, —  w zajadzie pomysłem dość nieszczęśli
wym. Dowiadujemy się także, że poseł W eigel, k tó
rego proszono na prezesa rzekomego „zjazdu posłów", 
odmówił przyjęcia tej godności.

Wystawa szkoły „ztuk pięknych dla kobiet, od 
dwóch la t istniejącej pod kierunkiem p. Tolli Certo- 
wiezównej, otw artą została w i.iedzielę wobec del. na
m iestnictwa p. Laskow skiego,prezydenta m iasta p. Frie- 
dleina i licznej, a doborowej publiczności. P . delegat 
Laskowski po pięknem i serdecznem przemówieniu, 
wręczył odznaczającym się ncznnicom medale na za
kończenie roku szkolnego.

Do jakich rezultatów prowadzi metoda pedagogi
czna bezpośredniej nauki m alarstw a i rzeźby z natu
ry  żywej, mieliśmy sposobność przekonać się z li
cznych studjów uczennic, świadczących o dokłodnem 
zrozumieniu kolorytu, rysnnkn i kompozycji w li
cznych obrazach, mogących już  dziś być ozdobą sa
lonów. W ystaw a obejmnje kilkaset prac uczennic, 
rysunków, obrazów, portretów, pejzaży, akwarel, a- 
liszow stylowych i rzeźb. W  dziale m alarstw a zo
stającym pod kierownictwem pp. Malczewskiego i T e t
m ajera, szczególną uwagę zw racają nagrodzone zło
tym medalem liczne prace p. Jadw igi Malinowskiej 
i M arji W odzińskiej, oraz rzeźby p. Marji Sezanie- 
ckiej z działu p. Tolli .Certowicz. Medale sre lrn e  z 
działu m alarstw a otrzymały: M arja Niedzielska, W a n 
da H artung, Anna Miłkowska, A nna K aans, Anna 
Gramatykówna, M arja Polzeninszowa (rzeźba), Stefan ja  
Karpowicz i Jadw iga Cybulska. Medal bronzowy Ró
ża Malinowska. Prócz nagrodzonych, znajdnją się na 
wystawie zwracające uwagę portrety pędzla panny 
Kieszkowskiej, oraz prace d Ant. Rotterowej. W y
staw a prac uczennic wzmiankowanej szkoły, otw artą 
będzie do czwartku bieżącego tygodnia w pracowni, 
przy ulicy Gołębiąj, 1. 14 na I I I  piętrze, a interesu
jącym  się rozwojem naszego m alarstw a i rzeźny, po
lecamy je j zwiedzenie gorąco.

Doroczna wystawa prac uczniów szkoły p rze
mysłowej, przy ulicy Gołębiej, o tw arta została dziś 
rano i trw ać będzie przez trzy  dni.

Towarzystwo miłośników historji i zabytków
K rakow a rozpocznie w tym roku zwiedzanie pam ią
tek wycieczką do kościoła św. Mikołaja pod kierun
kiem dyr. Łnszczkiewicza i p. Jn ljana Pagaczewskie- 
go. P unk t zborny przed kościołem we środę 28 czer
wca o godzinie 4 po południu.

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Oświaty Indowej" odbędzie się w piątek dnia 30-go 
b m w  sali Rady miejskiej o godzinie 6 -tąj po po
łudnia.

Stowarzyszenie słilżby katolickiej zaprasza na 
zgromadzenie służbę do sali Redutowej starego teatru  
przy ulicy Jagiellońskiej dnia 29 b. m. o godzinie 3 
po połndniu. W ydział.

Zarząd fabryki sztucznego lodu podaje do wia
domości interesowanych, że czyniąc zadość licznym 
żądaniom, je s t obecnie w możności dostarczania swym 
odbiorcom pokojowych lodowni. Mająe zastępstwo 
pierwszorzędnej firmy, której wyłączną specjalnością 
są lodownie pokojowe, je s t fabryka lodu wystanie do
starczan ia ich po cenach fabrycznych i w jakości jak 
najlepszej. Lodownie te, których konstrukcja odpo
w iada napraw dę ich celowi, są wykończone z naj
lepszego m aterjain, dostęp ciepłego powietrza jest 
absolutnie wyklnczony przez staranne uszczelnienie i 
izolowanie wszystkich ś c ia n ; są one opatrzone mo- 
enem okneiem mosiężnem, karkiem na wodę i zaiuka- 
m. F abryka loda trzym a na składzie k ilka takich 
lodowni różnej wielkości i sprzedaje je  także na ra 

ty  po 3 i 4 złr. miesięcznie a nawet wypożycza je , 
dostarczając przy tem codziennie lub co drugi dzień 
lodu. Bliższych informacyj udziela zarząd fabryki o 
każdym czasie.

bluby. w Paryżu odbył się niedawno ślub Ja n a  
Nep. Rayskiego, wychodźcy z r. 1863, a obecnie 
lite ra ta  i kierownika znanej fabryki haftów artysty
cznych z panną Ludw iką Bratkowską, przy licznym 
współudziale przedstawicieli emigracji i kolonji pol
skiej. Ceremonji ślnbnej dokonał w kościeie św. R o
cha ks. J .  Bitkówski.

W  kaplicy Matki Boskhj Cudownej na P iasku 
we wtorek dnia 27 b. m. o godzinie 11 przed po
łudniem odbył się ślub pani Emmy z Meherów D łu
goszowskiej, właścicielki dóbr Lipnicy w powiecie bo
bowskim z p. Antonim Długoszowskim, obywatelem 
ziemskim.

Wycieczka. Pierwsze Stowarzyszenie galicyjskie 
maszynibtów i monterów urządza w niedzielę dnia 2 
lipca wycieczkę na Panieńskie Skały. W  razie nie
pogody wycieczka zostanie odroczona do niedzieli na
stępnej.

Wycieczka studentów krakowskich do Lwowa.
Tak ja k  na Zielone Świątki wyrnszyła ze Lwowa 
pod przewodem ks. Gnatowskiego wycieczka g im na
zjalistów do Krakowa, tak  z Krakowa przybędzie do 
Lwowa 29 b m. 150 chłopeów. Ugoszczeniem ich 
zajmie się miasto. P rezydent poruczył obowiązki go
spodarza członkowi Rady p. Justynowi Langowi.

Nie do uwierzenia, a jednak  praw dziw e! W  nie
dzielę o godzinie 4 rano w jednym  z domów przy 
ulicy Szpitalnej zbudził mieszkańców brzęk tłuczo
nych szyb i łoskot wpadających kamieni do m ieszka
nia na I  piętrze. Zbudzone ze snu i wystraszone 
słngi widzą na ganku I I  go p iętra właściciela sklepu 
w tymże domn, jak  ten trzym ąjąc w rękn węgle k a 
mienne i kaw ałki drzewa, z całej siły bombarduje w 
okna I-go piętra. Szczęście, że godzina była wcze
sna i n ik t nie znajdował się przy oknie, więc bom
bardowanie to skończyło się na wybiciu 7-iu szyb i 
przestrachu Go spowodowało ten atak  wojenny o go 
dzinie 4 rano, czy chwilowe rozdrażnienie, czy stan 
anormalny umysłu, wykaże droga sądowa, na którą 
spraw a oddana została.

Aresztowanie defraudanta. Na dworcu kolejo
wym aresztowano wczoraj po południu Stefana W i- 
dulmskiego, urzędnika Kolejowego z Sosnowic. W idu- 
lińsk ego aresztowano wskntek ią a a n ia  naczelnika s ta 
cji w Sosnowicach, ponieważ W . sprzeniewierzył 
1507 rnbli.

Zaginiony. Przed sześciu tygodniami 13 letni 
W iktor Wąsowicz, uczeń I. klasy s-zkoly realnej w 
Krakowie, wydalił się z domu i dotąd nie ma o nim 
wieści. Chłopiec o oczach piwnych, szatyn, opnścił 
dom rodzinny w jednym mundurku, zabrawszy z do
mn jedynie parę książek. Co spowodowało wydalenie 
się chłopca i w jak im  kierunka się wydalił, nje w ia
domo. W ąsowicz należał do uczniów dobrze uczących 
się i uwolniony był od czesnego. Dopiero w ostatnich 
czasach w jednym  przedmiocie nauki mniej mu się 
powodziło, co go dniało zniechęcić; odzywał się do 
kolegów, że powziął zam iar udania się do Ameryki 
lub Trjestu, aoy wstąpić do m arynarki. Jeśliby kto
kolwiek miał wiadomość o pobycie chłopca, proszony 
je st o zawiadomienie zaniepokojonej matki, zamie
szkałej przy ulicy św. Tomasza pod 1. 33.

Mieszkańcy ułicy Lubicz często się żalą na Ży
dowską szynkownię obok hoteln Europejskiego, w któ
rej co wieczór słyszeć można do późnej nocy koncer
ty wędrownych grajków pomięszane z krzykami pija- 
nej hałastry . Co gorsza jednak, że przechodzące tam 
tędy osoby, a nawet kobiety niepokojone Bywają gbn- 
rowatemi zaczepkami wychodzących z tego szynku 
pijanych gości, do których częstu zaliczają się woj
skowi niższych stopni. Czyby władza bezpieczeństwa 
publicznego dla dobra i spokoju przeehodniów nie oto
czyła szynkowni tej swoją opieką?

Z Podgórza piszą do n a s : Nadzwyczaj pięknie 
wypadł popis uczennic szkoły wydziałowej w Podgó
rzu. Deklamacje przepiękne i 00 do treści i co do 
wykonania, ja k  też śliczne śpiewy siaratTcm ks. k a 
nonika Łaskiego nrworzyły całość, jakiej n ikt nie 
mógł się spodziewać. Co to praca w ytrwała kilku ko
biet zdziałała ! —  Dzieci biednego mieszczaństwa 
podgórskiego, któreby w innych warunkach smutnie 
pod względem umysłowym wyrosły, w tej szkole zna
lazły wykształcenie wielostronne. Dość jest przyjrzeć 
się wystawie prac tejże szkoły, urządzoną) w piątej 
k la s ie : okazy ułożone systematycznie od pierwszych 
ściegów na płótnie, leń kanwie do coraz to trudniej
szych rzeczy; od pierwszych liter, ukończywszy na 
ładnem kaligraficznem zadaniu. P anna Łaska, pracu
jąc bez wypoczynku, znalazła zapewne niemałą po
ciechę, widząe z końcem roku znaczne postępy tytn 
uczennic oddanych je j opiece, na chwałę naszej wspól
nej M atki wychowywanych.

Dr Fryderyk Kratter, J'ak si§ dowiaduje Dzien
nik Polski z pewnego źród ła , otrzyma lis t żelazny, 
gdyż p. Pigłowski złożył w depozycie sądowym kwo
tę, przeznaczoną na k o sz ty jeg o  podróży do Enropy.

APTEKA E. HELLERA Mydła Warszawskie Pulsa imane z dobroci » zapachu (od 28 ent.)
Wina lecznicze aa bardzo starej maladze wszystU gatunk (1 złr. 20 ent.) 
Ziółka piersiowe Seeeurgora jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.)

Sftai materiałów ajtecznyc! -  Kraiów. (trodzta 23. Pastylki centeiinowe iak«: woda do m  Oontoiin, proszek do zębów. 1437
poleoa i  wymyta odwrotn 7 poc«tq nie Uouąo opakowania , ^ szystkie specjalne
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Fruwające pogłoski Nasz korespondent lwowski 
p isz e : Unosi się nad Lwowem cała chmura tych po
głosek. Atmosfera niezwykle sprzyjająca do formo
wania się podobnych chmur. Pogłoski te, oczywiście, 
mogą się spotkać i spotkają się z zaprzeczeniem — 
niemniej, jednak, mogą się tak  dobrze sprawdzić, ja k  
nie sprawdzić, a samo ich powstanie dowodzi, że go
rączkowy stan nietylko nie minął, lecz wzmaga się 
i komplikuje.

U trzym ają powszechnie, że toczy się zam askow a
na walka przeciw rodziuiehr abiów Badenich i, żo już, 
nawet, nietylko walkę odsłaniają, lecz i rękawiczki 
zdejmują... K to będzie górą — niewiadomo. Mówią, 
że ostatnia audjeucja S tanisław a hr. Badeniego w 
W iedniu u cesarza, na której życzliwość monarsza 
bardzo wyraźnie zaznaczyła się dla m arszałka k ra jo 
wego, dolała oliwy do ognia tam , gdzie ten ogień 
ja rzy ł się zwolna, ale ciągle.

W ystąpienie dra P ię taka na Radzie miejskiej w 
zeszłym tygodniu, które tyle wrzawy narobiło, n ie
ma być faktem odosobnionym, lecz krokiem zm ierza 
jącym  do celu po za głową dra .Marchwickiego... 
Sama spraw a, k tórą zajmował się d r P iętak , bynaj
mniej ukończona nie jest. W idmo pojedynków wisi w 
powietrzu. Mówią o sądzie honorowym, który podo
bno jnż rozpoczął swoją czynność.* W ezoraj, nawet, 
w kasynach i w teatrze głośno mówiono o mającym 
się odbyć pojedynku p. Yogla, redaktora Gazety Na- 
rodoirej z p. Marchwickim, ale pogłoska ta , ku rsu 

ją c a  z ealą stanowczością —  nie sprawdziła się, 
przynajmniej dotąd.

W ypadek hr. Stanisława Badeniego złam ania no
gi, obudził żywe zainteresowanie i współczucie. Opo
w iadają, że do chorego m arszałka, gdy przywieziono 
go do Lwowa, jeden z pierwszych przybył p Mar
chwicki. Odwiedzający był tak zdenerwowany i rozdra 
żniony, ze na widok spoczywającego marszałka, nie 
mógł się powstrzymać od łez... Hrabiego m arszałka, 
mimo dolegliwych cierpień, dobry lmmor nie opuszcza, 
więc r z e k ł :

—  Daj pokój ! nie smuć s ię ! W ysadzono mnie 
nie z siodła, tylko z wózka... W ózek przewróciły roz
szalałe bydlęta, ale na siodle, j a  się ludziom nie 
d a m !...

W  ślad za wyjazdem ze Lwowa hr. Pinińskiego, 
natychm iast wypełzły pogłoski, że nam iestnik nie w ró
ci jnż na swoje stan wisko. W skazują nawet na jego 
następców. Jedni chcą mieć „pod Kawka n i*4 d ra  B i
lińskiego, drndzy... d ra Madeyskiego. Jeśli to są  pia  
desideria, to w każdym razie wcale charak terysty
czne względnie do panującej sytuacji...

Ze strony poważnej utrzym ują, że gdyby nastą
p iła  zmiana nam iestorka, Stanisław hr. Badeni je s t 
brany w rachubę w W iednia.

W szystko to rejestruję, nie biorąc ani na siebie ! 
odpowiedzialności, ani jej składając na ram iona r e 
dakcji. Zet

P ro w izo rju m  budże tow e na drugie półrocze 
1899, (głoszone we wtorek na podstawie a l t.  X IV  
konstytucyj, upoważnia m inistra sbarbu w razie po
trzeby do w ystarania się o zaliczkę w wysokości 20 
miljonów złr. ua ceie inwestycyjne. Z sumy tej przy
pada : na bndowę kolei państwowych 5 ,290 .000  złr.; 
na wspólndział państwa w żebranin kapitałów, po
trzebnych na cele bndowy kolei prywatnych, 3 ,180 .000 ; 
aa  cele rucha kolei państwowych 798 .000 . P re lim i
narz inwestycyjny zawiera następujące inwestycje dla 
G a lic ji: na budowę gmachn urzędowego (starostwa) 
w Krakowie 200 .000  z ł r . ; dla kliniki okulistycznej 
w Krakowie 1 20.000  z ł r . ; dla kliniki wewnętrznej 
w Krakowie 160 .000  z ł r . ; na bndowę gmachu urzę
dowego (starostwa) w Kołomyi 120 .000  z łr . ;  na bu
dowę kolei państwowej H  clicz-Ostrów (Tarnopol) z 
odgałęzieniem Brzeżany-Podhajca 1 ,344 .000  z ł r . ; na 
budowę lioji Chodorów-Podwysokie 1 ,214 .000  z łr . ;  
dla kolei lokalnej Chabówka-Nowy T arg  1 ,300 .000  
z ł r . ; na bndowę bukowińskich linij kolei że lazn e j: 
Łnżany-Zaleszczyki, Hliboka Seret, Rrdowee, Nepoło- 
kowee W yżnica 1 ,500 .000  z ł r . ; na budowę przejazdu 
kolejowego przy ulicy lwowskiej kolo stacji Przemyśl- 
Bakończyce, oraz na koszty 2-torowej kolei w tró j
kącie łączącym Przemyśl i Bakończyce 2 22 .700  złr.

Ruch przedwyborczy, w Sanoka odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa sanockiej rady  powiatowej, 
p. W łodzim ierza Trnskolaskiego zgromadzenie trzech 
lokalnyefc komitetów Sanok-Brzozów-Lisko, w sprawie 
wyboru posła do R aay państwa z kurji włościańskiej. 
W  zgromadzeniu tem, które było bardzo liczne, 
wzięli udział księża, naczelnicy gmin, nauczyciele lu 
dowi, inteligencja miejska i wiejska. Uchwalono j e 
dnogłośnie, postawić kandydaturę hr. J a n a  Potockie
go z Rymanowa.

Niedługie przemówienie hr. Ja n a  Potockiego na 
zgromadzeniu przedwyborczem było nacechowane n ie
zwykłą skromnością i szczerością, a wygłoszone zo
stało z prawdziwie młodzieńczym zapałem. Zastrzegł 
się n wstępn swego przemówienia hr. Potocki, iż nie 
chce być ani kandydatem rządowym, ani narzuco
nym przez komitet centralny, lub jakąś frakcję, lecz 
chce być kandydatem narodowym“ . J a  obietnie ż a 

dnych lub wygórowanyen przyrzeczeń dawać nie 
myślę — mówił Ig1. Potocki — gdyż nie eznję po 
prostn w sobie sił tyle, bym je  mógł urzeczywistnić, 
Tyle wam obiecuję, że pracować będę szczerze i 
uczciwie, a pragnę dia k ra ją  naszego niczego więcej, 
tylko... pracy. Pragnę podnieść stopień zarobkowośei 
i w ten sposób przysporzyć sił do odrodzenia naro
dowego, do naprawienia naszych dawnych błędów. 
N a tem stanowiskn powinniśmy stać, by nie żądać 
od rządn jałm użny, lecz tylko tego, co się nam słu
sznie i z praw a należy “ . Hr. Potocki oświadcz) ł n a 
stępnie, że do Koła polskiego wstąpi i będzie się 
s ta ra ł ja k  najczęściej porozumiewać się z swymi wy
borcami. Skromność przebijała np. z tego, gdy oświad
czył, że początkowo będzie tylko słuchał i nezył się 
od starszych i wytrawniejszych od siebie. W  końen 
zaznaczył swe stanowisko wobec .żydów; nieuczciwych 
żydów zwalczał i zwalczać będzie, nie może jednak 
tego nazwać antysemityzmem.

Po tem przemówieniu zawezwał m arszałek i dru
giego kandydata, postawionego przez partję  Indową, 
d ra Lewaków skiego, do przedstawienia się wyborcom. 
Wobee tego jbduak, że dr Lewakowski przebywa 
staie w Szwajearji, a innego kandydata n ik t nie 
zgłosił, poddał m arszałek kandydaturę p. Potockiego 
pod głosowanie.

Z wyjątkiem głosów reprezentantów  stronnictwa 
ludowego, otrzymał hrabia Potocki wszystkie inne 
głosy.

Do czuwania nad przebiegiem wyborów istnieje 
komitet powiatowy, który został obecnie uzupełniony 
dwoma świeżemi siłami w miejsce zmarłych pp. Ła- 
dyżyńskiego i F eliksa Gniewosza. W ybrano mianowi
cie przez aklamację pp. Feliksa Gielę, aptekarza i 
wiceburmistrza Sanoka, oraz dra M arjana Lindego, 
sekretarza fabryki sanockiej.

P rzed zamknięciem zgromadzenia odpowiadał je sz
cze lir. Potccki na interpelacje d ra  Zaleskiego co do 
npaństwowienia gimnazjnm cieszyńskiego, oraz dra 
G alanta z Zagórza, czy kandydat dołoży s ta rań , by 
secesjonistyczne klnby polskie złączyć w jednę całość 
z Kołem polskiem.

Co do pierwszego, oświadczył hr. Potocki, ż e je s t 
stanowczo za upaństwowieniem gimnazjum w Cieszy
nie, o ileby przez to nie s ta ra ł się rząd o odjęcie 
mu eharaktern narodowego, polskiego, zaś co do d ru
giego przyrzekł poczynić wszelkie sta ran ia , by zaró
wno Stojałowczyków, ja k  i ludowców złączyć w ca
łość z Kołem polskiem, przyczem w yraził nadzieję, 
że przy obopólnych nstępstwacb cel ten da się o- 
siągnąć.

Z powodu przejazdu Jego Ekscelleneji m inistra 
sprawiedliwości d n  Rubera przez Kraków do Lwo
wa, zgromadziło się na tutejszym dworcu kolejowym 
w dniu 25 czerwca 1899 r. o godzinie 2 1j 2 popo
łudniu liczne grono urzędników sądowych I  i I I  in 
stancji pod przewodnictwem swych prezydentów, dalej 
nadprokuiator, tudzież jako reprezentacja Izby adwo
kackiej dr Lisowski i d r Csesnak, oraz prezes Izby 
notaijalnej p. Niemezewski, celem powitania m inistra 
na wstępie do kraju. Po przybyciu pociągu błyska
wicznego J .  Eksc. opuścił wagon salonowy, przyw itał 
się z prezydentem Czyszezanem i udał się następnie 
do salonu przyjąć, gdzie p. prezydent sądu wyższego 
Czyszczan powitał ministra imieniem sądownictwa 
zachodniej Galicji w serdecznych słowach i dołączył 
prośbę, aby Jego Ekseell. raczył obdarzyć także k ra
kowski okręg tym zaszczytem, ja k i spotyka sądowni
ctwo Galicji wschodniej. J .  Eksc. m inister podzięko
wał nader uprzejmie p. prezydentowi Czyszczanowi 
za wyrazy powitania, wyraził rad- ść swą, że może 
poznać reprezentantów  sądownictwa zachodniej G ali
cji, k tóre pod światłem i energicznem przewodnictwem 
prezydenta Czyszczana zdołało pokonać trndności po
łączone z wprowadzeniem w żyeie i w należyty tok 
nowej procedury dla dobra całego k r a ju ; w końen 
dodał, że jeśli obowiązki słnżbowe nie staną na prze
szkodzie, będzie się s ta ra ł poznać w bieżącym rokn 
bliżej także sądownictwo Galicji zachodniej. Po tem 
przemówieniu przedstawił p. prezydent Czyszczan J e 
go Ekseell. zgromadzonych urzędników sądowych i 
reprezentantów  Izby adwokackiej i notaijalnej, z któ
rymi p. minister rozmawiał o stosnnkaeb urzędowych, 
a gdy dano znak do odjazdu, opuścił salon przyjęć, 
żegnany przez zgromadzonych. P . prezydent Czy
szczan towarzyszył ministrowi do Rzeszowa. Na dwor- 
caeh kolejowych w Oświęcimiu, Trzebini, Tarnowie, 
Dębicy, Rzeszowie, Łańcucie i Przew orsku oczeki
wały grem ja urzędników sądowych pod przewodnic
twem swych prezydentów i naczelników na przejazd 
m inistra, w itąjąc go krótkiemi przemówieniami. Jak  
wiadomo, minister udał się do Lwowa na dłuższy 
pobyt celem zbadania stosunków sądownictwa Galicji 
wschodniej.

Oddział kolarski „Soko ła14 krakowskiego urzą
dza iutro wycieczkę do Bochni, gdzie bierze ndział 
w zlocie okręgow ym ; wzywa zatem swoich członków, 
posiadających strój sokoli (piaskowy), aby staw ili się

w mundurze, rano o godzinie 6 m. 31 na dworcu 
kolejowym, druhowie zaś nie posiadający tego nsndn- 
rn , wyjadą na rowerach rano o godzinie 6 -tej i po 
południu o godzinie 1-szej z pod gmachu „Sokoła14.

Z Rymanowa donoszą o wielkiej powodzi, k tóra 
jednak  nie dotknęła zakładu kąpidlowego. Szkody są 
znaczne.

Katastrofa, kolejowa. Na kolei moskiewsko-Drze- 
skiej, nieopodal stacji K atyń, wskutek podmycia p lan
tu, w sobotę o godz. 9 wieczorem wykoleił się po
ciąg towarowy. 17 wagonów strzaskanych, 5 uszko
dzonych. Nadkonduktor ciężko raniony. W skutek pod
mycia plantn zawalił się most przez Krapiwnę. L inja 
kolejowa jest podmyta i uszkodzona.

Carowa Aleksandra, małżonka Mikołaja Ii-go , 
powiła w poniedziałek o godzinie 1 w południe c ó r 
kę ,  k t ó r e j  d a n o  i m i ę  M a r  j a .  T ron rosyjski 
nie może się żadną m iarą aoczeikać bezpośredniego 
następcy! Obecnie rodzina cara wyczekiwała Z utę- 
skniehiem syna. Dynastyczna powaga cara w kole 
roazinnem znaeznieby się podniosła, gdyby przyjście 
na świat męskiego potomka położyło kres nadziejom, 
że w razie zejścia cara ze św iata, wstąpi na tron 
brat jego suchotnik w. książę Je rzy  pod ty tu larną 
regencją starego w. ks. Michała, a rzeczywistym 
wpływem w. ks. W łodzimierza i Pobiedonoscewa. Car 
Mikołaj I I  ma dotąd same córki. W  rok po ślubie 
przyszła na św iat Olga, w roku 1897 T atiana , 
a wreszcie teraz Marja. Prócz suchotnika Jerzego, 
liczącego la t 28, ma Mikołaj I I  jeszcze lednego b ra 
ta  Michała, k tóry  z końcem tego roku kończy do 
piero " la t 21, oraz dwie s iostry : Ksenję, małżonkę 
w. ks. A leksandra Miehajłowieza, oraz siedem nasto
le tn ią  Olgę.

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fcitepiany najznakomitszej w A nstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R .
Zeszły się raz dwie Zasady: 
Jedna miała wygląd blady 
I jak komar w nogach słaba. 
Druga, jak tur, silna baba! 
Skądże taka jest różnica ? 
Stąd, że pierwsza, biadonca, 
Świeci pustą swą kieszenią, 
A drugą na mi)jon cenią.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, dnia 28 b m : „Bunt NapJersklego14, poemat 

dramatyczny w 3 aktach, napisał Jan Kasprowicz (nowość); 
występ p. J. Śliwickiego.

W czwartek dnia 29 b. m ; „Bunt Napierskiego“, j. w. 
(po raz drugi); występ p. J. Śliwickiego.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Lwów 27 czerwca. Dzisiaj zrana minister 

Ruber zwiedzał gmach sądowy, poczem udzielał 
audjencji przez dwie godziny. Minister przyjmo
wał przedstawicieli władz, prezydenta miasta, 
deputację 2 Żółkwi i Kańczugi z lokaluemi pe
tycjami oraz deputację Komarna z prośbą o uła
skawienie zasądzonych za zeszłoroczne rozruchy 
wyborcze, wreszcie deputację kandydatów nota- 
rjalnych o utworzenie nowych posad notarjuszy 
i deputację sług sądowych o regulację płac. Mi
nister rozmawiał z deputacjami bardzo uprzejmie 
i przyrzekł w miarę możności spełnić niektóre 
życzenia.

M i n i s t e r  k o n f e r o w a ł  p r z e z  d ł u ż 
s z y  c z a s  z s ę d z i ą  ś l e d c z y m ,  p r o w a 
d z ą c y m  s p r a w ę  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  
i B a n k u  k r e d y t o w e g o ,  r a d c ą  M i ł a -  
s z e w s k i m

O godz. 12 w południe w Kasynie narodo- 
wem minister dawał śniadanie dla dygnitarzy 
świata prawniczego. Dziś jedzie minister do 
Sżczerca na zlustrowanie tamtejszego sądu, jutro 
wyjeżdża na dalsze wizytowanie sądów gali
cyjskich.

Lwów 27 czerwca. Wszelkie pogłoski o poje
dynku p, Marchwickiego, już to z prof. Pięta
kiem, już to z redaktorem Gazety Narodowej 
drem Mogłem, są pozbawione podstaw. P. Mar
chw icki nie będzie się bił z nikim.

Lwów 27 czerwca. Instalacja metropolity 
lwowskiej cerkwi unickiej ks. Kuiłowskiego, od
będzie się dnia 7 lipca.

Wiedeń 27 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza na 
podstawie art. 14 konstytucji, rozporządzenie 
ces. o pobieraniu podatków w drugiej* połowie 
bieżącego roku.

Wiedeń 27 czerwca. Neue Freie Preese wska
zuje w dzisiejszym numerze wcale niedwuzna
cznie Rutowskiego, jako autora broszury o „Mi-

1  U r i ł Y i r i i l  k r a w i e c  I H I I I T C 1 AA .  D L n i l A M t l  r W L Ł I A
fcerjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii.
Ceny bardzo przystępne. HOfc
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graniczne pod MiLroticą z 8 czei*svca z najśwież
szymi wypadkami zaszłymi 14 czerwca.

Brest 28 czerwca. D r e y f u s  wyląduje, al
bo już wylądował p o t  aj e n i n i e ,  czem się tło- 
maczą sprzeczne wiadomości, dotyczące jego po
wrotu.

Kolonja 28 czerwca. Kolnische rĄeitung dono
si, że Niemcy zgodzą się na konferencji poko
jowej, na zasadę fakultatywnych trybunałów roz
jemczych. K w e s t j a  r o z b r o j e n i a  z o s t a ł a  
j e d n a k ż e  na  k o f e r e n c j i  z u p e ł n i e  po 
g r z e b a n a .

Benin 28 cz< rwca,. W Herne koło Bochum 
w Westfalji przyszło do zaburzeń robotniczych, 
w które zaplątali. się także robotnicy polscy. 
Wywiązały się krwawe zajścia. Żandarmi strze
lali ostrymi nabojami do polskich robotników. 
Rząd wydał odezwę wzywającą niemieokicn ro
botników', aby się zachowywali w spokoju i ob
winiającą polskich robotników, że to om złamali 
kontrakty.

Haga 28 czerwca. Delegat turecki na konfe
rencji pokojowej, A b d u l l a h  basza, obraził 
A c h m e d a  R i z ę  oświadczając mu równocześnie, 
że jeżeli jest mężem honoru, to będzie wiedział, 
co ma wobec tej obrazy zrobić. Na żądanie Por
ty jednakże rząd holenderski policyjnemi szyka
nami zmusił Achmcda do opuszczenia granic Ho- 
landji.

Rzym 28 czerwca. Utrzymują tu, że ze wzglę
du na opinję we Włoszech, prezydent L o u b e t  
niebawem ułaskawi skazanego za szpiegostwo je
nerała G- i l e t t ę  i każe go tylko wydalić z gra
nic Francji. (Byłaby to pożałowania godna sła
bość rządu francuskiego. Red,.).

Birmingham 28 czerwrca. Angielski sekretarz 
stanu dla kolonji C h a m b e r l a i n  w dłuższej 
przemowie, wypowiedzianej tu, przedstawił kró
tki p r z e g l ą d  d z i e j ó w T r a n s w a a 1 u. Po
łudniowo - afryka.ń ska Rzeczpospolita, wywodził 
mówca, gwałtownemi zbrojeniami wojskowemi 
zniewoliła W. Brytanję do wzmocnienia i jej 
garnizonów w kolonji Przylądka i w Natalu, co 
pociągnęło za sobą podniesienie się rocznych wy
datków Anglji o 500.000 f. szt. Gdyby reforma, 
którą wprowadzić zamierzał lord Ripon w roku 
1895, została była przyjęta, nie byłoby ani na
padli Jamesona, ani obecnego przesilenia. Dziś 
jednakże okoliczności związały ręce rządowi.

Usiłowano nawiązać pokoje stosunki z Kr u 
g e r e m ,  ale przedłożone propozycje doznały je
dynie pogardliwego przyjęcia, nawzajem zaś przez 
Krugera postawione warunki, nie obejmowały 
nawet przeprowadzenia najniezbędniejszych re
form. Żadną miarą nie można przyjąć ugody z 
Transwaalem, któraby Ujtlandczykom nie gwa
rantowała odpowiedniej reprezentacji. Nie chodzi 
tutaj wyłącznie o kwestję obywatelskich praw, 
ale także'O  liczne monopole, którymi oszukiwa
no obcokrajowców. Jednem słowem, stanowisko, 
jakie zajął Transwaal, zagraża powadze Anglji 
i jej potędze, mającej za zadanie obronę praw 
swoich poddanych.

Pomijając już, że niejednokrotnie złamauo 
przepisy konwencyjne, potrzeba zaznaczyć, że 
sam duch konwencji naruszonym został.

Niemożliwą jest rzeczą przy dłuższem trwa
niu stosunków obecnych, aby także i Hollendrzy 
w kolonji Przylądka i #  Natalu, jakkolwiek do 
tej chwili znajdują się w jak najpomyślniejszem 
położeniu, w przyszłości nie zarazili się zawiścią 
i złą wolą, które to choro dj chronieżne są w 
Transwaalu. Rząd angielski, jak z jeduej strony 
nie życzy sobie wojny, tak z drugiej nie myśli 
zakładać rąk bezczynnie. Wielka Brytanja żąda 
j e d y n i e  s p r a w i e d l i w  oś c i .  Mówca żywi 
nadzieję, że nie nadejdą nigdy czasy, kiedy ła
godna wyrozumiałość i nacisk moralny staną się 
czczą farsą jedynie. G d y b y  j e d n a k o w o ż  
z b l i ż y ć  Si ę  o n e  m i a ł y ,  A n g l j a  w y t r w a  
w s w o j e m  p o s t a n o w i e n i u  z n a l e z i e n i a  
ś r o d k ó w ,  k t ó r e  j a k o  s k u t e k  i s t o t n y  
p r z y n i e ś ć  b y ł y b y  w s t a n i e  n i e z a w o 
dną  g w a r a n cj ę p oko  j u w A f r y c e  po
ł u d n i o w e j .

Następnie Chamberlaiu raz jeszcze zabrał głos 
l i zaznaczył, ż e , ' zdaniem jego, A n g l j a  do-  
| s z ł a  do z w r o t n e g o  p u n k t u  w d z i ej a ch 
' s w y c h  i s w o i c h  k o l  oni  j.

\nglj a, wyraził mówca nadzieję, okaże się w 
tej przełomowej chwili, która dopiero na praw
dziwą próbę., wystawi wewnętrzne zalety i 

i charakter narodu, godną tradycji swojej wielkiej 
przeszłości.

", i . ; ' * • • *______' _________ _______ ___

Paryż 2.8 czerwca. Du Paty de Plam wyra
ził to óbec obrońcy swego .życzenie, aby go jak 
najprędzej postawiono prŹed''sąd wojenny. Liczy

do końca roku lir  
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za lipiec . . „
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1-35

na prowincji:
do końca roku złr. 10 — 
do końca września „ ó-— 
za lipiec . . „ 1-70

sji Polaków w parlamencie austrjackim" i do
daje, że wynurzenia o kwestji słowiańskiej w 
Austrji wobec jednego z redaktorów Pressij po
chodziły od jednegó z najwyDitniejszych, przez 
cały naród polski uznanych mężów. Dodaje przy- 
teni żydowski organ giełdziarzy z całą perfidją, 
że sojusz polsko-czeski jest przyczyną obecnej 
rozterki w Austrji i wyraża protekcjonalnie Po
lakom uznanie, że są gotowi poprawić się na 
przyszłość.

Lwów 28 czerwca. Wczoraj wieczorem Rada 
miejska dokonała wyboru prezydenta i pierwsze- 
wiceprezydenta miasta Lwowa. Obecnych było 
96 radców. Czterech raaców usprawiedliwiło 
swoją nieobecność; między 'tymi czterema był 
także p. Marchwicki, który zawiadomił, że jest 
obłożnie chory.

Przy głosowaniu ną prezydenta miasta, o- 
trzymał adw. G o d z i m i r  M a ł a c h o w s k i  
głosów 72, prof. dr P i ę t a k  głosów 17, adw.
D u l ę b a  głos 1, p. M i c h a l s k i  1 głos._ Pre
zydentem wybrany zatem został dr Godzimir Ma
łachowski.

Przy wyborze pierwszego wiceprezydenta o- 
trzymał p. M i c h a l s k i  głosów 52. p. S z a j e r  
głosów 41, trzy kartki rozstrzelone.rjP i e r,w s z y m 
w i c e p r e z y d e n t e m  z o s t a ł  z a t e m  w y 
b r a n y  p. M i c h a ł  M i c h a l s k i .

Na’ wniosek radcy prof. Thulliego, wybór 
trzeciego wiceprezydenta odroczono do piątku, 
w celu zastanowienia się nad kandydatem.

Wiedeń 28 czerwca. Stan zdrowia cesarza jest 
zadawalniający, a bole reunmiyzmowe w mię
śniach znacznie się uśmierzyły. Wczoraj po po
łudniu przyjmował cesarz papieskiego delegata 
Ć e l l i  i  gwardzistę hr. P e c c i  w Schonbrunn.
Z dniem 1 lica zamierza cesarz przenieść dwór 
do Iśchlu/ Ogólne audjencje odroczono do je
sieni.

Wiedeń 28 czerwca. Apostolski nuncjusz T a i 
l i  a n i uległ przedwczoraj apopleksji, ale w cią
gu dnia wczorajszego stan jego znacznie się już 
polepszy ł. Tak donosi N. f r .  Rrea&e, podczas gdy 
inne dzienniki piszą tylko o chwilowej słabości 
nuncjusza, zaprzeczając wiadomości o porażeniu 
apoplektycznem. Osoby, które wczoraj po pułu- 
dniu i wieczorem zjawiły się w pałacu cnorego 
dostojnika, aby zasięgnąć informacyj co do stanu 
jego zdrowia, otrzymały wiadomości pociesza
jące.

Wiedeń 28 czerwca. Wiener Ztg ogłasza: Dy- 
reKtor seminarjum nauczycielskiego w Rzeszowie 
Juljan Z u b c z e w s k i ,  zamianowany został dy
rektorem seminarjum nauczycielskiego żeńskiego 
we Lwowie.

Konstantynopol 28 czerwca. Pełnomocnik serb
ski C h r i s t i e  wręczył wczoraj tureckiemu mi
nistrowi spraw zagranicznych T e w f i k  baszy 
notę rządu serbskiego wdrażającą zdumienie nad 
treścią okólnika wystosowanego przez Portę do 
ambasau mocarstw w sprawne świeżych zajść na 
granicy serbsko-tureckiej. Nota wy wodzi, że zdu
mienie to jest uprawnione, bo wszystkie bez 
wyjątku sprawozdania niezbicie stwierdziły 
w s p ó ł  w i n ę . t u r e c k i c h  ż o ł n i e r z y  w na
r u s z e n i u  g r a n i c y  s e r b s k i e j ,  że wskutek 
tego Serbja p r o t e s t u  swego wystosowanego 
do Pony n ie  cof a ,  gdyż ani król ani rząd 
serbski nie mają najmniejszego powodu, aby wy-' 
razić Porcie ubolewanie. Nota stwierdza też, że 
w rzeczywistości ani król serbski do sułtana nie 
telegrafował, ani serbski minister spraw zagra
nicznych nie wyraził swego ubolewania tureckie
mu posłowi w Belgradzie.

Postępowanie tego rodzaju — mówi energi
czna nota w dalszym ciągu — pogorszyło tylko 
wytworzoną zajściami granicznemi sytuację.
Rząd serbski, przywiązując wielkie znaczenie do 
dobrych stosunków sąsiedzkich z Turcją, liczy 
na równe uczucia ze strony tejże, a będąc prze
konany, że Porta dała się tylko w dobrej wie- 
rze w błąd wpowadzić, w dowód swego umiar
kowania pragnie wszelkie kw^stje sporne i nie
porozumienia pokojowo załatwić.

Wobec tego niezłomną rząd arabski żywi na
dzieję, że zostanie wdrożone śledztwo celem wy
krycia źródła owych kłamliwych i tendencyjnych 
wieści. -Nota kończy się uwagą, że pułkownik 
N e c h i c nie podpisał żadnego, protokołu stwier
dzającego niesłuszność reklamacyj serbskich, że 
pułkownik ten dotąd nic wogóle jeszcze nie pod
pisał i tern samem dochodzenie bynajmniej nie 
jest ukończone.

Przed doręczeniem tej noty pełnomocnik serb
ski w Konstantynopolu C h r i s t i e  udał się do 
Yildiz-Kiosku celem zrobienia ustnych przedsta
wień w tym samym duchu.

Przypuszczają, że Porta. pomylił? się może 
wskutek tego, iż pomieszała dawniejsze zajście

n ie z w y k ła  n o w o ść! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZICi
w  K rakow ie , pl. M aryacki 1. 1., i54t

ogłasza, że każdy z Szacownych odbiorców, zamawiający lOuO t u t e k  m o ż e  mieć tutki z SWBmi poezątkowemi literami 
Niezrównana dobroć bibułki ! Niezrównana czystość w  wykonani

on z pewnością na uwolnienie, poczem chce jako 
nieskazitelny oWiaaek zeznawać przed sądem 
wojennym w Rennes w procesie Dreyfusa.

Paryż 28 czerwca. Izba francuska była pod
czas wczorajszego posiedzenia znowu widownią 
niesłychanie gwałtownych tumultów. Deroulede 
postawił wniosek rewizji! konstytucji, wykazując 
konieczność zmiany obecnego ustroju republiki. 
„Nie trzeoa, mówił, republiki, która wszystko 
robi dla parlamentu i przez parlament, lecz ta 
kiej, któia wszystko będzie robiła dla ludu i 
przez lud". Mówca zażądał dla swego wniosku 
nagłości, W ddeck- Rousseau zwalczał takową. 
Gdy Deroulede ponowuie zabrał głos, powstał 
nieopisany zgiełk i tumult w Izbie, deputowani 
bili w pulty na sposób wiedeński, tak, że prezy
dent musiał chwilowo zawiesić posiedzenie.

Po ponownem podjęciu posiedzenia Izba u- 
chwaiiła 397 głosami przeciw 170 odrzucić wnio
sek Derouledea.

Po zamknięciu posiedzenia zdarzył się na je
dnym z kurytarzy Izby następujący wypadek. 
G d y j e n e r a ł  G a l l i f e t  s p o t k a ł  D ć r o u -  
l e da ,  w y c i ą g n ą ł  doń  r ę kę ,  na  co t e n 
ż e  p o w i e  I z i a ł  „ t e r a z  n i e  m o g ę  p r z y 
jąć",  a g d y  j e n e r a ł  na t o o d p a r ł  „al bo  
t e r a z  a l b o  ni  g d y “, o d p o w i e dz i  a ł  mu 
D e r o u l e d e  „w t a k i m  r a z i e  l e p i e j  n i 
gdy! " i o d w r ó c i ł  s i ę .

„GŁOS MBODU“
S  u a *  wnych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi i
w Krakowie:

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

Odpowiedzi od Redakcji.
ranu M J w Krakowie. Wiersz linmorystyczny jest i- 

stotnie doskonale trzymany w stylu Reja, ale żałujemy 
że go nie możemy umieścić, bo nie zająłby 011 wszystkich 
naszycli czytelników. Ręaopis jest zachowany w redakcji.

Dr Wład. Maleszewski
b asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Ja g ie łły  

o r d y n u je  1191

w K a r l s b a d z i e ,
hotel „Goldener Schwann" vis a vis Miihibrunnu.

Dr Józef Latkowski
ordynuje 1 yńo

w Marienbadzie „Wienier Haus“

STOŁOWĄ i LECZNICZĄ
Wodą pierwszej jakości

jest Anderdorfska najczystsza
nat u r a l n a  S z c z a w a  a M c z i : ?  , 

ze ż ódła . M a r y i  T e r e s y ‘
Rozsy łka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteińa.
Początek, źródeł w Muletach 1780 metrów 

n, p. morza.
Do otrzym ania w szędzie.

G ł O w n y  na Kraków
J a g ie llo ń sk a  7

V-2 , 3/V‘ i 1(;A„ litrowych flaszkach.

o. o  2. o

-su i  
C Ł  CD TT
» ico

8!VŁAU *OKlEPlANOW
W .  B a r a b s t i  ■ Sp,
_________K r a k ó w . R y n e k  8 9 , I. 1388

Do numeru dzisiejszego dołączamy prospekt wiel- 
ciej loterji przedmiotów wartościowych, na » . a  
Budowy Zakładu salezjańskiego rzemitślniczo-na- 
ukowejo dla biednych dzieci i sierót w Oświęcimiu, 
k tórą P- T. Czytelnikom naszym gorącUpolecamy.

Dom x  ogródkiem
przy ulicy Zwierzymeckiej, nadający się z powodu 
pięknego połużeoia pod budowę, je s t z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u mecenasa dr Romana 

Ławrowskiego, Rynek Główny 1. 34. 2u36,
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lafym
Orłem"

Kraków, 
Florjańska 

Nr 42
obok bromy Florjoństiej

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim  kom fortem  

urządzony
oleca się i nadal łaska- 

m względom Szan. 
P. T. Publiczności.

P o k o je  g o ś c in n e  
ceny umiarkowane.

STAJNIlfTwUZOWNIE.
Przystanek kolei konnej.

D w ó c l i
C Z N I O W

o handlu  kolonialnego i de- 
katesów  z n a jd z ie  zaraz 

u m ie s z c z e n ie .
liższa wiadom ość w dziale 

aser. „G łosu N aro d u 8. 2084

U R 2 Ę D N I R
. klasy rangi, p o s z u k u j e  n 

IV pobyt w Krakowiomiesigczny poby
P O K O J U

.o s o b n y m  w c h o d e m  przy 
cy Karmelickiej, w pobliżu tej- 
ub w śródmieściu ze skromnem 
ymaniem, pościelą i usługą, 
askawe zgłoszenia z podaniem 
unków prosi nadsyła ' do l i 

du pocztowego w Chv słowl- 
h nad Sanem z077 2 3

Zgubiono NOTFS
ózamy, zniszczony, zawierający 
ićżne ważne dokumenta, w drodze 
'  Krakowa do Granicy Król. Pol. 

l " 6z  Szczakową — w wagonie III 
klasy. — Uczoii. y znalazca zechce 

| takowy oddać za wynagrodzeniem 
|4o działu inser „Głosu Narodu8 
Jagiellońska 7. 2070 3 3

Antoni Schulz
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 18.

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburgskie WinaU
l a l e  po 50, 65. *5 c-t. i 1 złr. 

' butelka: 2072 2 8
z e r k o n e  po 55, G5, 80 cnt. 

T i 1 zlr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.
Crarnitu" m ebli
Jony, aksamitny, jest do sprze- 
* la, u!ica Karmelicka Nr. 44, 
-cie pigtro. 2. 6 3 3

składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  1439

rzedaż, zam iana, w ynajem , 
'ty odpow iedniej g w aran c ji 

sprzedaż n a  la ty .
ynek giowny Nr. 29. Kraków,

Wyżlica ułożona
ompletnie Ferm, do sprza- 

n an ia . Leśnictwo Pr z e j az d  
szta Niemirów. 2040

Chronicznie chcrzy
ttórzy nigdzie uzdrowienia nie zna- 
eźli, znajdą przez naszą własną

ziołową i roślinną kuracje
w połączeniu z naturalnem leoze
fliOM stałe zdrowie, nawet w naj
cięższych wypadkach. Żądać ilustr. 
•.rosury  darmo od 1152

Sanatorium Arentsburgh
yporburg bel Den Haag (Holiandl.

Oo wynajęcia zaraz:
uprzy ul. Radz<wlł6w8klej 19 duży
I pokój w parterze na ogród, f  
"przy ul. Stachewskiego 85 2 pokoje 
i z kuchnią i pokój z kuchnią,
■ przy ul. Czarneckiego 151 dwa po

koje z kuchnią, pokój z kuchnią, 
yokój, sklep stajnia z wozownią. 

"Wiadomości u stróżów. 200:-( 3 3

KAWIARNIA
W R ZESZO W IE

pierwszorzędna, urządzona z kom
fortem, z powodu wyjazdu, pod 
korzystnym warunn.-mi zaraz J o  

I S p r z e d a n i a  lub Wydzierżawię- 
L*ua. - -  Bliższa wiadomość n handlu 
■<- H e l i n a  w Rzeszowie. 2007

l

Kaklad wodoleczniczy
JAWORZE (Ernsdorfjl

obok Bielska na Slązku austrjaokim 
S t a c j a  k o l e j o w a ,  p o c z t a  i  t e l e g r a f  w  m i e j  a e n .  I

Położenie u-ocze u otóp Beskidów szląskich, Mima: ide-1 
alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wym„ga | 
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dniu 1-go Maja 18991 
spsejalista Hydroterapii Dr Artur Ztopoth. — Kierownik Zaliade | 
i dzierżawca dóbr Karol Forher. 1361 26 28

Poszukuję pożyczki
1 . 0 0 0  z ł r . ,  za odpowiednim 
procentem lub wolnem mieszka
niem na cały rok na śwież cm po
wietrzu przy Krakowie. — Zgłosić 
sig listownie lub osobiście pod 1. 
8a w Dgbnikach. 2069 2 3

Chmielarz
kawaler, z n a jd z ie  p o sa 

d ę  zaraz. 2029 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr

Boguchwała koło Rzeszowa.

P o s z u k u j ę
jednego lub dwóch c h ł o p c ó w  
n s  s t a n c j ę  zapewniając tro- j 
skliwą opiekę.1” — Warunki przy- 1 
stgpne, na żądanie pomoc w nauce. 
Wiadomość: ulica Krupnicza L. 21, 
portei  20ó7 3 4 1

im, mm i m
Praktykanta

z dobrego domu. z drugiej klasy 
gimnazjalnej, przyjmie do handlu 
diobiazgowego 1873

FIL0US, Stanisławów.

Rowery
angielskie, zuakomitej kon
strukcji, poleca skład maszyn 

do szycia i rowerów  

R. P A W Ł O W S K IE G O
daw niej

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek gł. 21. 

Tamże z n a j  d o j e  s i ę  k i l k a  
s z t o k  mało używanych, tanio 

do sprzedania. 1408

I

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  N r .  25,
polecają znane z dobroć1

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i  c z e r w e n e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 1742 4 0

H erba tę  ch ińską .
Wysyłka na prowincję trar./yto. Cenniki franer i bezpłatnie.

L e ś n i c z y
e g z a m i n o w a n y ,

Lokejczyk
z chlubnemi świadectwami z wig- 
kszych posiadłości, obzuajomiony 
wybornie z kuuurą lasów i sprze
dażą drzewa, p o s z n . . n j e  n -  
m i e s z c z e n i n .  — Adres poda 
dział ins. „Głosu Narodu8. 1972

Bryndza górska
faseczka 5-cio kiłowa 2 złr. i 8 et. 
wysyła Dwór Ł a p s z y n  poczta 

Brzeżany. 2C67 2 12

N otan jusz
w Tarnobrzegu 

poszukuje rutynowanego

koncypienta.
2054 3 3

K A I M I A R S K  0 - RZEŹBIARSKI
Z A K Ł A D

pod wsątffeni

JÓZEFA KULESZY  
naprzeciw cmentarza w Krakowie.

SS8flBd»4B6B6t fcamientazsMch, 

l e e d d K u w j t i ł r e r e f l o B  trŁ u  »y - a
n fj łłlz u i a— ^  i a t  \K UlłtjSCU

PM  i « m g m s u c v »

K  a j  w i ę k s z y  S k ł a d

M i A S Z Y N  DO S Z Y C I A  i  H A F T U
1443S  X JNT C3-IEE IR. JL

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  światowych f a b r y k

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNI E .
Na wypłat rgezne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do i20 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illusirowano cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca, i Pawłowski
w  K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g ł ó w n y  M r .  2 1 .______________

SJ4POIMENTHOL
( M A Ś Ć  S A F 0 M E N T H 0 L 0 W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu K u g e n i u s z a  M a t u l i ,  aptekarza.
w R a d o m y ś l a  koło Tarnowa

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, do łączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — p ro n ię  
w y ra ź n ie : „S ap em en lh o lu  w y ro b u  E u g en iu sza  

M atu li8 I p rzy jm u w aó  ty lk o  o ryg ina lny  w  opakow aniu , 
ja k ie  p rz e d s ta w ia  ry su n e k  zm n le jtzo n y  tu  obok  sie  
zn a jd u jący . i 799 30 u '

O g ł o s z e n i e .
G m i n a  S t a r y  S ą c z ,

stacja kolei w miejscu, m a  
swoim gruncie przy go

ścińcu krajowym, szczególnie 
d e b r ą  g l i n ę  n a  w y r ó b
d a c h f .  ~ e k .  Chęć mający 
wzięcia w dzierżawę ca urzą
dzenie fabryki dachówek itp. 
rzeczy, zechcą się u jej Zwierz
chności miasta zgłosić.

2009 3 6 Burmistrz
Franciszek GI/ńsKi.

Iobeznauy z posługą w Restauracji 
i Hotelu, katolik, w wieku około 
16 lat, z dobremi świadectwami,

. znajomością jgzyka polskiego i nie
mieckiego, z n a j d z i e  m i e j 
s c e  za wynagrodzeniem 4 złr.

” miesigeznie, wikt i obrywki od gJ- 
ści (co najmniej 12 złr. miesigez-

Inie). — Odpisy świadectw nad
syłać: Marja Hanns, Hotel, Re
stauracja i Kasyno w Nadwornoj.

2C65 2 2

Poszukuje się

Rzeźbiarza Meblowega M. Niemetz
Wiadomość Cendrowskl, stolarz

półwsie. Zwierzyniec (pała;*-). ~.0i2

t
o r a z  19.6 3 3

biegły rachmistrz

OPTYK  i M E C H A N I K
Kraków, Sukiennice 30,

Skład Aparatów
fotograficznych

władający jeżykami: polsk:m cze
skim i niemieckim, posiadający 
chlubn) świadectwa. po«zakn- 
i®  zaraz odpowiedniego kilko go
dzinnego z a j ę c i u  Łaskawe zgło
szenia; Główny Urząd Pocztowy 
Kraków, poste rest. dla K. Z. 250.

klisz i chemikałij, z pierwszorzę
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry
czne. Ciemnia znakomicie ursądzo- 
na, do dyspoz. dla P r . amatoęow.

P. T. Browarom
Zn  5 . 0 0 0  z łr .  d o  

s p r z e d a n i a
R e a l n o ś ć  składająca się z 10 
ubikacyj, z ogrodem zdatnym pod 
budowę, 10 minut od tr.mwaju 

w Nowej wsi.
Adrett poda Dział Inseratowy 

„Głosu Narodu8, p o d  l i c z b ą  
„2.042«. 2042 3 S

Praktykant
z ukończoną 2-gą kl. gimnaz. 
lub realną znaj d z ie  m ie j 

s c e  w haadlu pod firmą

poleca się m łody, ruch liw y

P IW O W A K
czynny dotąd jak ) piwniczny 
i gotujący pi fi o, i  ukończoną 

I z odznaczeniem szkołą piwo- 
| warską — wieku 24 lat, wła
dający językiem czeskim i poi 

i skim, wolny od wojska. 
Łaskawe zgłoszenia uprasz- 

[pod lit. F .  Jrf. 5 2  poste 
restante O p a w a  (Troppau!

Si. au9tr. 2151 2 3

Andrzej  S c h u l z '
w  k r . i k o w t f  ooAK , w  V  c L t c lW  KRłKOWIE. 2045 

Z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e .

Kucharz
znający zarazem ogrodnictw o 

albo 2049 3 3
k u c h a r k a

z d o l n a
znajdą u mi e s z c z e n i e  od

1-go sierpnia 1899 r.
Zgłoszeń.a przyjmuje Admini

stracja „Głosu Narodu8.
Z  p o w o d n  w y j a z d u  i sto

sunków familijnyc-li jest w Krako
wie w dobrem położeniu
do nabycia handel towa

rów mięszanych
z trafiką, sprzedażą marek poczto
wych, a zarazem "radmienia sig, 
że konsens na wyszynk kieliszko
wy bar Izo łatwo do otrzymania 
tanio do nabycia.

Bliżt ej wiadomośoi udzieli: W. 
™. Czer«ln.<ii, Dom hanalowo- 
komisowy w Krakowie, przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 87. . 61 2 3

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
j tian?poN;ów, p-osto z Ciain 
1 sprowadzonych, wszędzie do 
j nabycia, a gdre niema, pro
s z ę  się udać do 1441 3 0

■mtjy

c

We Lwowie u: A. SzKowrona lub 
Antoniego Olearczyka Krakowska I.

Osoba inteligentna
w średnim wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, posiada
jąca chlubne świadectwa, p o 
s z u k u j e  m i e j s c a  s t i n j -  
d z t c ł u t j  g u s p i i d y u l .  na 
plebanjg do towarzystwa starszej 
pani lub wyrgczauia pani domu, 
od 1 lipea br. — Łaskawe zgłoszę 
n u  dla M. u. przyjmuje dział insor.

„Głosu Narodu8. 2i23

t  P r a w d z iw e

fierceńskie kanaiki
i sprowadzone z gór św. 

' An d r z e j a  w Harcu,
sprzedaje i wysyła po
cztą na zamówienia

J a n  h /.u fa  
w Krakowie, ul. Flerjahska I, 47.

Sprzedam Fortepian
krótki, c  „ k a r u e s n u i 8 za
złr. — Stroiciel RAABA, Rral 
ul. Grodzka 1. 18. 1023 3



NARODU* „WSPiERAJMY OODZfEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU”. Nr.  1441

Kubki do podróży papu- 
rowe, gumowe i meta- 
lowe składane 

Flaszki do podróży 
Necesery do podróży 
Rzemyki do podróży 
Poduszki podróżne do wy

dymania satynowe, plu- 
we i skórzane 

Wanny i miednice podróżne

Środki kąpielowe leczni
cze.

l a k i e r y

KREMY i PAS TY  
do

odnawiania i odświeża
nia żółty eh, zielonych 

i czarnych bucików.

REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Lima A-B
polecają na sezon lotni po cenach najtańszych:

Perfumy i wodą, kolońską, Przypory I LODOWNIE POKOJOWE 
do golenia, Mydła, Pudry, Wodyj Lodownice dc robienia lodów 
i Przybory toalet. Środki kosmetycz.f Aparaty do robienia wody sodowej

Lakiery na Kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj 
Farby do piór 
Mydło! „ M a y p o l e ” do 

farbowania materyj

OPAL FEŁANoLlN, BEN ZO LIN AR, APHANIZON, 
BENZYNA, MYDEŁKO Z „RÓŻĄ” i różne inne środki 

do czyszczenia sukien z plam.

K R Ę G L E  i K U L E  I LAWN-TENNIS
KROKIETY | RAKIETY- Piasy do rakiet

= =  P R Z Y B O R Y  D O

PLASTERKI na nagniotki 
PLASTER dla TURYSTÓW 

na nagniotki

,Meisnera” i „Wasmutha” 
„Lusera” — TYNKTTIRA 
,Clavethyl“.

Hamaki dla dorosłych i dzieci I Przyrządy gimnastyczne ogro- 
Balony i Piłki gumowe I dowe — Huśtawtó ogrodowe 

R Y B O Ł Ó W S T W A  . ------  1432

Czepki i kapelusze do ką-j 
pieli

Pantofelki do kąpieli 
Aparaty, Taśmy, Ręka-1 

wiczki i Gąbki do nacie j 
rania ciała 

„Smell“ preparat do Kąpieli! 
Pastylki z leśnym zapaj 

chem do Kąpieli 
Ekstrakt perfum w pasty' 

kacu do rozpuszczani j  
w wodzie, bzowe, konw-a 
iio w e , fiołkowe, rezedo 
hiacentowe i t. p.

U  oże  z b a w  P o l s k ę !
Prześliczna chromulltografia na kartonie, wielkości 14/io cntmtr., 

przedstawiająca Najśv Ma.ję Pannę Częstochowską, otoczoną her 
M a i Litwy i Riisl, w bardzo wierni m wykonaniu. — N a odw‘ otnej 
stronie Mffidlltwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 1435

[N akm d k s ię g a r n i  k a to l ic k ie j
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Najświętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografa matowa w małym 

fermacie cego cndownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N. M. P. o nawrócenlo nieprzyjaciół PolskE. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 5 0  ct.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
L.tanfa za nawrócenie ftoijan. Cena Ł ct.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct.

Zaproszenie do przedpłaty
Z dniem  1 lip ca  1899  r. rozpoczyna się 

| nowy abonament na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ

99M e rk u ry t t

' wychodzącą r e g u la r n ie  2 i 16 każdego miesiąca, 
b e z p o śr e d n io  p o  lo so w a n ia c h .

„ M E R K U R Y  zawiera dokładny wyKaz ciąg
nień lo só w  an crjack leh  i z a g r a n ic z n y c h  | 
listów  zastawnych i t. d., rozmaite tabele, kursa 
oraz p o p u la rn y  d z ia ł ek on a  m iczny  h a n 
d low y. asekuracyjny i  informacyjny. 1949 2 5 1 

Z końcem rokn b e z p ła tn y  d o d a te k :

„ R O C Z N I K  F I N A N S O W Y .
Prenumerata

c a ło ro czn a  wynosi ty lk o . . . .  z łr. 1 8 0  
I p d lroezn h  . . . . . . . —' 9 0 1

KONCESY ONO WANY

Zakład Zastawniczy
p r z e n i ó s ł b i n r a  s w o j e

n a  l i l i c ę  W i ś l n ą  N p . 3
i przyjmuje w zastaw

a) papiery wartościowe,
b) kosztowności (złoto, srebro, drogie kamienie),
c) bronzy, palanterję, dzieła sziuki, produkty surowe, 

towary, meble, sprzęty domowe, narzędzia, bieliznę, 
uorania, futra etc. etc.

Godziny urzeaowe od 8-ej do i-ej i oa 3-ej do 6-ej po południu.
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 2092 1 8

D  Y  R  E  R  C  J  A .

Krynica.
(Jdaiącym się do JArymcy 

t*. T. Gościom, poleca się

Willę Trzech Róż
w Krynicy

obok parku łazienek i źródła 
oołożoną 1622 17 30

Ceny m ieszań umiarkowane. 
Restauracja, powozy na 

miejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla in st-’acyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT LPNZ  
Hranice, Morawa. 

Zamówienia i zgłoszb- 
nia przyjmuje 

Izydor Herschthal 
w Krakowi 9, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto

rysy darmo.
1595

f a j w i ł j p  Skład łabiyczny
wózków

d z ie c in n y c h
hygienicznyeh patentów.,

,est w możności pc najniższych 
cenach sprzedawać. i87i 

Ul. S zew ska  I. 1 1 , I p tr .  
T. Grabińska.

fi
przystąpuoym do pewnej spółk i 
lub nabyłbym nie duży lecz dobry 

I n t e r e s .  2035 3 4 
Zgłoszeniu pod „N_ B .” do Działu 

inseratowego „Głosu Narodu”.

Dziewczynka
S-mio m iesięczna— jest d<r 
dan ia na r  ła sn u śó . f
chciał ją wziąć, raczy sig z, 
do Działu In&eratow. „G łosi' 

rodu”. :C71.

Akademii
i u c z e ń  VII klasy g:mnazj2 
p o c t n b i ą j ą  l r k c y j  przez ( 
kacje. Bliższa wiadome sć w E f 
inserat. „Głosu Narodu”. 2 J

im e r a  okazowe aarmo i opłatuie. 
Administracja: Kraków, Rynek gł. 5 .1

Z powodu urządzenia sztucznego chłodzenia w bro
warze naszym i połączonej z tem ogólnej rekonstrukcji 
całej maszyuerji, m am y do sp r z e d a n ia  używaną, 
ale w dobrym stanie będącą

Maszynę parową
wraz z 2  kotłami.

M aszyna, ze stawidłem Rydera, jest 30 koni silna, 
robi na minutę 100 obrotów i może służyó tak do światła 
elektrycznego, jak i do-użytku ceg;elń i tartaków.

K o tły , o prężności 5 atmosfer, mają 26 m2 powierz
chni ogrzewalnej.

Bliższej wiadomości udzielają: 2056 2 2

•). A . Johna Synowie,
b r o w a r  p iw n y  w  K r a k o w ie .

Herbatę
Rosyjską

jedynej polskiej Bimy herbacianej
Stanisław? WróblawWarsz w e

aromatyczną, pełną w smaku, w  opakowaniach 
po Vi> - S  V41 Vg tunta 1734 1 40

opatrzoną banderolą rosyjską, pe» e o n a c h  o r y 
g in a ln y c h  Dardzo przystępnych, otrzymać można

w Związku hantffowym kółek rolniczych
w Krakowie, Rzeszowie i Wieliczce

reprezentującym powyższą firmę na zachodnią Galicję.
Dla handlujących znaczny rabat!

U

Obwieszczenie.
CeLm wykonania w drodze przedsiębiorstwa b u d o 

w y  g m a c h u  K a sy  O szcz ęd n o śc i w  J a ś le  roz
pisuje się ro zp ra w ę  o fer to w ą  naznaczając termin 
wnoszenia ofert na dzień 5 -g o  lip c a  b. r. do godziny 
12-tej w południe.

Cena kosztorysu wynosi 43.274 złr. 22 ct, wadjum 5°/0.
Chcący ubiesaó się o tę robotę, zechcą zgłosić się 

do Dyrekcji Kasy Oszczędności w Jaśle w celu przejrzenia 
planów kosztorysu i szczegółowycn warunków Dud owy.

D yrekcja  K asy  Oszczędności
2052 3 3 M I A S T A  J A S Ł A .

SKLEP FRONTOWY
z mieszkaniem, t. j. pokój, kuchen
ka, nyża i piwnica w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem L. 5, w ’obrem miej
scu położony, nadający sig na 
wszelki handel, jest do wynajęcia 
każdego czasu. — Wiadomość na 
mifij cu, lub w Krakowie w hali 

Sukiennic L. 14 u właścicielki.
2032 3 3

P o sz u k u je  do w y d z ie r 
ż a w ie n ia  dom K i

o 3 lub 4 ubikacjach, z ogrodem 
lub kaw iłkierr pola, na dłuSzy  
czas w Grzegórzkach lub zaraz za 
rogatkami krakowsk. Oferty przy 
stąpnę, szczegółowe no plamie prze
syłać dla Piernikowskiego, Kraków 
D ietlowska L. 99. 2933 3 3

Sklep wiktuałów]
jest d o  o d s t ę p ,  t e n i s  z ] f

du wyjazdu.
Bliższa wiadomość w D 

inseratowym „Głosu Narodu” 
j___________1. 8 0 9 4 .  ‘ '

M ł y n  w o d
o d« u kamieniach, (w od. w i 
w  B o r k p  f ą l ę c k i m
giewnikaeh, jeden kilm. o i 
górza wraz z V m r g .  R it  
j e s t  d o  s p r c e d b i J n
sza wiadomość na miejser

Kandydal not^rjalny
zdolny do substytucji p o t i n k i l -  
j e  n m i e s z c c e o k n .  Wiado
mość w dziale inser. „Głosu Na
rodu” pod 1. 2 0 4 8 .  3 6

Praktykant
znajdzie umieszczenie zaraz, z u- 
kończoną II k! gimn., z porządnego 
domu, w handlu tow. korzennych i 
delikatesów J a l j a R c n  H o l -  
s e r a  w> 0̂16

(śospodan<
donrego do pomocy w gosp 
stwie rolnem, starszego kai\ 
lub wdowca, na wikt, posz. V' 
od dnia 15 lipca b. r. Folv 
Czerce poczta Sieniawa. 2.

W  l>  O  W  A
25 lat, z dzieckiem, p o s m a k  
m i e j s c a  do gespodarstwag- 
kolwi ikbądż. — Adres: „Ł 
pwsto reet. Kraków. 2Ob8

Posady ekspedytor
w klepie lub fabryce, poszukr 
wykwalifikowany handlowiec, 
28, z 10-letmą praktyką, cli' 
nami referencjami: język roi 
1 polski. — Oferty śub „Ha 4 
wiec” biuro Mikulskiej. K ul 
ul. Gołgoia 16. 209?

Zdolne) retuszen
poszukuję 

Zakład fotograficzny T a #" ; 
J a b ł o ń s k i e j  o  w
ul. ł ’ran iszkańska L, 4.

BANK GALICYJSKI
dla Handlu 1 Przemy s it

w Krakowie, Rynek główny Nk
jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego we Lwowie ,o,7 i ,
zawiadamia strony interesowane,

iż wypłaca na rachunek tegoż t owarzystwa za

padłe kupony oraz wylosowane Listy zas\awne.

Wypłaty uskutecznia w godzinach k»sowycIi

K ANTO R
znajdujący s ię  w  lokalu parterowym.


